
Dńia 25 listopada 1934Należ, poczt. oipł. gotówką.

l e k a r z - d e n t y s t a  K a ż d ą  c h o r o b ę  w y l e c z y s z
A L E K S A N D E R  R O M M  i -

p o w r ó c ił
i przyjm u je w  dom u p. M ru gały  w  K rośn ie  

obok Miejskiej Kasy Oszczędności.
H S#r C eny k on kurencyjne.

Wynalazek dla nieumiejących pływać,

najskuteczniejsze w nast. chorobach:
Cena

Nr. 1. — w kasizlu, astmie, rozedmie płuc . . 3,50 
Nr. 2. — w reumątyźmie, artretyźmie, złej prze­

mianie matęrji, nieczystości cery, cho­
robach skórnych . . . . . . . .  3.50

Nr. 3. — w chorobach żołądkowe - kiszkowych,
wątrobowych, żółtaczce . . . . . .  3.—»

Nr. 4. — w chorobach nerwowych, bólu głowy,
bezsenności, ogólnem wyczerpaniu ... 4.— 

Nr. 6. — w niedokrwistości -i ogólnemu osła­
bieniu . . . . . . .  . . . . . 5.50

Nr. 7. — w chorobach nerkowych i pęcherzo­
wych .......................... .... 4.—

Nr. 9. — przeczyszczające w chronicznem za­
twardzeniu i hemoroidach . . . . 1.50

Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach, 
składach aptecznych i drogerjach, lub w wytwórni 
POLHERBA Kraków-Podgórze — Skrytka Nr. 48. 
Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z Wy­

twórni broszurkę „Jak odzyskać zdrowie*1. -

Rolnicza Ajencja Prasowa, pragnąc dać możność 
zapoznania się z nowemi zarządzeniami, obohiodizą- 
cemi rolników, wydała książkę p. t.:
Informator Administracyjno - Podatkowy

i która omawia szczegółowo następujące działy: Admi­
nistrację, Sądy, Sprawy Podatkowe, Wojskowe, Ubez­
pieczeniowe i t. d. Opłaty stemplowe, sądowe u ko­
morników, adwokatów i inne. Specjalną uwagę zwró­
cono n a  dział podatkowy i sprawy oddłużeniowe 
w rolnictwie. Pozatem książka zawiera 60 wzorów 
poidań, skarg, próśb i dowołań db wszystkich urzę­
dów

Informator Administracyjno - Podatkowy powi­
nien się znaileźć w domu każdego światłego rolnika, 
a w szczególności interesującego się sprawami pu- 
blicznemi.

Książkę wysyła Rolnicza Ajencja Prasowa po 
wpłaceniu zł. 1.40 na konto P. K. O. Nr. 13,674 łub po 
nadesłaniu tej sumy pocztą pod adresem: Rolnicza 
Ajencja Prasowa w Warszawie, ul. Marszałkowska 85.

Prosimy nie zamawiać za zaliczeniem, gdyż to 
poldnosi znacznie cenę książki.

Uwaga: Za cenę jednej porady prawnej ma się 
stałego doradcę w domu.

„ft. A . i 1h.rfWb. <*^41
■    _________
< dla Stowarzyszeń, >
i urzędów  gminnych ^

parafjalnych K ółek R oln iczych  i t. p.

; © W ® i P I l E  D O  S Z T A N D A R a W  [
< Odznaki dla Stowarzyszeń wykonują po najniższych cenach ,

- J Ó Z E F  M A R C Z Y K  b y t o w s i k  .
< ka-afcSww. i w .  T a m a n s a a  2 4  (Emach kasy DsznzędBBśol) ►

Konto F . K. O. K raków  Nr. 407.948.
■ jjS  p s f l

sporządzamy z każdego owocu i Jagody (nawet zboża) n. p,
T ok aj, M a la g ę , reń sk ie , s to ło w e  i t. p.

Dokładny podręcznik przesyłam za 88 gr. w sasan­
kach pocztowych,

Cenniczek I krótki opis wyrobu win zndarmg,

M. Fradel, Iraków, ul. św. Tomasza 2 2 .
(Samie rsrkl f«rra., prasy, gąsiory I 1 I-®-



Z sali sądowej,
T auba Czosnek sk a rży  p raczkę K atarzynę 'Dzwo­

nek o przyw łaszczenie trzech  p a r  m ęskich  kalesonów .
— -Jak o n a  m nie przyniosła bieliznę z p ra n ia  — 

zaczyna p an i Czosnek podchodząc do sędziow skiego 
sto łu  — o d razu  widzę, że b rak u je  trzy  pary...

— Zaraz, zaraz — przeryw a sędzia — proszę po­
dać najpierw p rsom ilja. Iie pan ma lat V

-— Coś około trzydzieści.
— D okładnie proszę.
— Sie m i zdaje 33 czy 34...
— W idzi pan  sęd z ia  — po d ry w a się o skarżona 

Dzwonek — że ta  pani wogóle n ie wie, ile czego m a! 
To sam o, jest z kalesonam i.

— Nie to sam o nie, to  sam o! Ja  la t n ie  potrzebuję 
liczyć. M nie z m oich la t n ik t a n i  jednego n ie u k ra d ­
nie. J a  ich  n ie o ddaje  d o  p ra n ia ! Ale bieliznę to  ja  
wiem  ile było! Pięć koszul!...

— Żebym  ch c ia ła  uk raść  — b ron i się oskarżona 
— tóbym  wzięła panine. Raz, że m niej sfatygow ane, 
ho  p an i w nich, jak  m ąż n ie sypia, a  p o  d ru g ie  figurę 
maimy tak ie  same... Ale żebym  m ężow skie b ra ła . 
Sztuknij się  parni w  głowie! D la kogo, Mój m ąż jest 
m ężczyzna legułarny, jak  się należy. P an in y  m u  do 
pęp k a  dostan ie! Gdzie by m u te  kalesony wlazły, 
Chyba n a  nos!

—■ Mnie nie obchodzi ozy n a  nos, czy n a  ucho — 
m nie brak  u je !

•— Może p an in e  goście zwędzili. Zaw sze się  u  p a­
n inych  córek różne m łodziaki kręcą.

P an i Czosnek aż s ię  za trzęsła  z oburzenia.
— P an  sędzia słyszy? Do m oich córek p rzycho­

dzą sam i inżyniery , sam i ap likanci, to  czy ona pó jdą  
sk raść  kalesony?

— A m ato  to  tego te raz  p o  w ięzieniach siedzi? — 
w zrusza ram io n am i p. Dzwonek. D aw niej kszta łcony  
człowiek m iał forsę to n ie k rad ł. Ale te raz  jenżen ier 
tak i sam  bezrobotniak, jak  każdy  in n y  i ja k  m u  co 
podleci, to  tyż weźmie.

D yskusję tę  p rzerw ał sędzia, k tó ry  doszedłszy do

wniosku, że zbyt m ało  dowodów przem aw ia za winą; 
p. Dzwonek w ydal w yrok un iew inn iający .

Matematyka.
L ekcja ary tm etyk i. N auczyciel zadaje pytan ie.
— Jeżeli dom  m a pięć p ięter, k ażd e  p ię tro  sk łada 

się z dw u d ziestu  schodów, to  po i lu  schodach trzeba 
wejść, żeby się dostać n a  p ią te  p ię tro ?

K lasa  milczy. Po  chw ili podnosi palec Wacek, 
n a jm n ie j p iln y  uczeń.

— P atrzc ie  dzieci! — m ówi nauczyciel. — Wacek 
w ie! W acek, k tó ry  się najgorzej uczy, a  wie! Nie 
wstyd w am ? No mów, W aci u mów ! Po ilu schodach?

— Po w szystkich, pan ie  profesorze!

Miara wiedzy.
M ała I rk a  by ła  po ra z  pierw szy w  szkole.
— No cóż, Iru ś  — py ta  jej m am a po pow rocie — 

czegoś się nauczyła?
— B ardzo m ało, m am u siu  — ju tro  m uszę pójść 

tam  znowu...

• mm
Zemsta.

Z ygm unt spotkał s ta rze jącą  sdę ak to rkę , k tóra 
skarży ła  się  n a  obojętność publiczności, k tó ra  ją  kie­
dyś podziw iała.

— T rudno, — usiłow ał ją  ZygmUnt pocieszyć — 
trzeba się  pogodzić z tem , że nie m ożna zaw sze pozo­
stać tak im , jak im  się było.

R ozczarow ana a k to rk a  od p arła  z p rzekąsem :
— A jednak  m ożna. Jeżeli się było grubjaninem , 

to  się n im  też  pozostanie.

Baczność Pszczelarze!

W ĘZA  SZTU CZN A
Kilo 7 złotych

pod gwarancją z Czystego wosku pszczelego wolna od 
zarazków i bakcyli/przy większej ilości taniej. 

Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 

poleca „NEPTUN", Kraków, uL Szczepańska Ni 7 
w podwórca. Pracownia naprawy m asiyn do pisania 

 -   U w aga n a  ad res. _______

Jodyny najstarszy i najtańszy w P s iiu

Ignacy Cypres

l A a a e r ł a r '

w S c m

%

Gospodarze !

Kraków , ul. Szew ska L. ?3 Roił.
wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zl, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówka#ni 25 zł., wiedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł,, 

klarnety 8 klap. 32 zł., 10 klap. 40 ił., 12 klap. 45 st. Nb 
kłowy „Gra Roskop“ patent s łańcuszkiem 9 s ł, niklowy 
płaski segarek słyń. marki Enigma 20 sl„ brzytwy po f 
i 10 sł., maszynki do włosów 8 i 10 złotych. Wysyłka u  
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków 1 Instrumentów 

muzycznych darmo 1 opłatmia.

pokrywajcie vasze
Dachówką
asbestowo-cenentawą

„EVEHITSS"

Piosenkarz Polski
•lewe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki dróż- 
bow, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy ociepi- 
aaeh, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron ISO. 

Do nabycia w Administracji sR oli4 Cena 1.30 zł

Gwarantujemy za ogniotrwałość, nieprzemakalność 
i odporność przeciwko wpływom atmosferycznym. 
Dachówki ashestowo-cemontowe przymocowuje się 
gwoździami i spinkami do desek lub łat, 1 ma waży 
tylko 12 kg. — Oferty i wzory na żądanie wysyła

beZ czamy? owoce dziklei róży»
głogu, ostu miodowego i innych 

nasion św ieżego zbioru dostarcza Jerzy Brudny 
_______ w Skoczowie Śląsk Cieszyński.__________

„EVERITAS“ Fabryka dachówek
W  uL Zablocie 37.

poleca okazyjnie tanio:
J a r s k a  Kuchnia witaminowa" Janiny Breyerowej
z wstępem: „Jak się odżywiaj należy" —  do nabyci*
w Admińistr. „Roli". Cena z przesyłką pocztową i  zł.



Numer 48, Kraków, dnia 25 listopada 1934.

Prenum erata  na rok 1934: R oczn ie 12 zk, p ó łroczn ie 6'40 zł., kw artalnie 3'30 zł.; do C zechosłow acji roczn ie  50 koron cz 
P ółroczn ie  27 kor. cz., kw artalnie 15 kor. cz.; do Francji roczn ie 60 franków  fr., pó łroczn ie 30 fr., kw artalnie 15 fr. — 
Do A m eryki roczn ie  3 i p ó ł dolara. — N um er p ojed yn czy  w e w szystk ich  agencjach i w  A dm inistracji »Roli« 30 groszy.

A dres na listy  do Redakcji i A dm inistracji »R oli«: K raków , ul. św . T om asza  32.
Konto pocztowe w Polsce: Kraków P. k .  0. 406.301. Konto pocztowe w Czechosłowacji Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.868

rocznicę.
aństw o Polskie upadło ostatecznie w 1795 ro ­
ku. Niewola, trw a jąca  123 lata, stanow i okres 
liistorji narodu bez historji państwa. H istorja 
ta  ma dwie zasadnicze cechy. P ierw szą jest 
dążność do utrzym ania narodowej odrębności, 

obrona przed śm iercią  w ieczną, czyli prze-d w ynaro ­
dowieniem , zachow anie w najgorszych naw et w a­
ru n k ach  języka, k u ltu ry  i ziemi. D rugą cechą te j  n a ­
szej. h is to rji -poroz-biorowej są w ytężone usiłow ania, 
aby niepodległość pań-stwa przywrócić. U siłow ania 
te w yrażały  się w najrozm aitszych  zabiegach dyplo­
m atycznych, w  w alkach  orężnych i  pow stan iach , o- 

jraz  w wytężonej pracy s-polecznej.
Polskę ro zd arto  n a  trzy  części, włączono- ’ do 

trzech  odrębnych państw  i podporządkow ano trzem  
różnym  system om  praw nym .

■Prusacy w prow adzili odrazu  swo-j.e p ra w a  i  -sprę­
żystą adm in istrację . Z agarnęli oni wówczas Poznań  
i W arszaw ę i  przystępow ali do  niem czenia zagarn ię­
tych  ziem  z dokładnie opracow anym  planem , -stara­
jąc się n ie drażnić uczuć i n ie budzić uśp ionej -czuj­
ności -społeczeństwa. U łatw iali szlachcie polskiej 
zdobyw anie kredy tu , w yzyskując każdą sposobność 
do w yzuw an ia  j-ej z m a ją tk u  1' kolonizow ali ziem ie 
polskie prz-e-z'Niemców, zak ład a li szkoły z -ducha i- 
języka n iem ieckie i t. d.

Mniej, zręcznie i skutecznie dzia ła ła  A ustrja . I 
tam  nieniczo-no, ale przedewszys-tkiem s ta ra n o  się 
k ra j w yzyskać, w yciągnąć jak  najw ięcej rek ru ta  i . 
pieniędzy. Rząd autstnjacki nie zagospodarow yw ał 
ziem, bo- nie w ierzył w zachow anie tych  nabytków . Z 
pośród trzech  zaborców .A ustrja  rozbudziła początko­
w o  sw em  postępow aniem  n ajw ięk szą  n ienaw iść P o ­
laków.

W  zaborze rosy jsk im  system  niem iłosiernego 
prześladow ania polskości, stosow any prze® K atarzy ­
nę II, uległ pewnej zm ianie za panow ania  P a w ła  I, 
co j-ednak trwało- krótko, bowie-m zaczęto dążyć do 
ogran iczenia swobód konsty tucyjnych  K rólestw a. 
W ielki książę K onstan ty  d rażn ił coraz więcej- P o la ­
ków  w W arszaw ie, w W ilnie zaś senato r Nowosil-cow 
prześladow ał w szystko co polskie.

Sto-sunki pogarszały  się z dn ia  n a  dzień. Zapró- 
wadżo-n-o- rządy  -policyjne, -gwałcono praw a i  nie liczo­
no się z ko n sty tu c ją  Królestw a. W olność poddanych  
została na papierze, u staw  nie- wykonyw ano. .Nic więc 
dziwnego, że rów nolegle z op-ozycją w  sejm ie  zaczęła 
sdę rozw ijać ta jna , n-aowczias w  całej. E urop ie rozpow ­
szechniona, działalność -s-piskowa.

Zbyt świeże były krzyw dy rozhio-rców i  n iesp ra­
w iedliw ość K ongresu wiedeńskiego, -zbyt n iedaw ne 
zapowiedzi A leksandra  I, przyrzekające w cielenie 
Litwy, zby-t s ilna  by ła  dążność do  zrzucenia obcego 
jarzm a, aby n iedotrzym anie zaprzysiężonej -konsty­
tu c ji  i ty rań sk ie  rządy  nie w yprow adziły  -społeczeń­
stw a z rów now agi. Z resztą zbyt poeiągąjącym  był 
p rzy k ład  F ran c ji i Belgjl, k tó re  rew olucyjnym  ru ­
chem  w  r. 1830 zrzuciły jarzm o nienaw istnych- rz ą ­
dów. Obawa, że car M ikołaj I pośle wojska swój© n a  
stłum ien ie  wolnościowych .ruchów  w  tych  k ra jach  i  
każe wojskom,, polskim  uczestniczyć w tej spraw ie, 
k tó ra  przyśpieszyła w ybuch pow stania.

W  dniu  39 listopada. 1830 ro k u  m łodzież w ojsko­
w a szkoły podchorążych w raz  ż m łodzieżą . cyw ilną 
rozpoczęła akcję w ojenną zam achem  nocnym  n a  Bel­
weder, siedzibę w ielk iego-księcia  Konstantego:

Zam ach ten, aczkolw iek nieoczekiw any i n ie­
przygotow any, porw ał za sobą sto-Iicę i  cały naród. 
Początkowo- było w ahanie w Wyborze drogi. Jedn i ro ­
zum owali, ze byłoby błędem  zryw ać z Rosją i że n a ­
leży dążyć d-ć- porozum ienia;: drudzy- uw ażali * w alkę

Kraków, 
ulica. 4w. T o m iu *

1 * s ł

ILU STR O W A NY  BEZPAR TYJN Y  TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.



za pożądaną, i korzystniejszy. .W śród , członków rząd u  
m ieli przewagę zw olennicy porozum ienia z R osją 
i ’ dópiero, k iedy  car M ikołaj odrzucił w szelkie p róby  
i zażądał bezw arunkow o poddan ia  się, sejm  zdetro­
nizow ał M iko łaja  I i tem  sam em  w ypow iedział wojnę 
R osji. ,

Rozpoczęło się zatem  zm aganie bohatersk iego  
wojska polskiego z M oskalam i, k tó re  -choć w re zu lta ­
cie n ie przyniosły  nam  zw ycięstw a, to  jed n ak  okry ły  
sław ą naród  polski.

EDWARD CYGAN.

„Nad trzema wodami“.
(Pow ieść h istoryczna). (ciąg dais*y>

Tu się za trzy m ał i - s tu k n ą ł la sk ą  trzykro tn ie . 
W szedł pachołek D ranka, a za  n im  inn i, k tó rzy  p ie rw ­
si w d a rli się. do  k o m n aty  burm iistrzów ny. P rzew o­
dzący, zwrócił się do D ranki:

—* Nie będziem  cię pytać, jlak to  się s ta ło  żeś w y­
puścił przedtem  Zygfryda z tu rm y , jeno n ak azu ję  ci 
gadać praw dę, niby wobec osoby duchow nej n a  św ię­
te j spowiedzi, co i  ja k  w idziałeś, gdyś p ierw szy  w sko­
czył, do środka a lk ie rza  burm istrzów ny?

D ranka  . zest-rachany, oślepiony jasnością  świec, 
ja k ie  paliły  się w  lich ta rzach  n a  sto łach  i w k an d e la ­
b rach  u  pu łap u , drżał, n iby  liść osiki.ii p raw ił:

. P rześw ietna  rado, ja  n ie  w inow aty... b u rza  by ła 
i p ierony  b iły  .niebieskie... w y łam ał kratę... k ru c h a  
była...

— N ędzny człowiecze — przerw ał m u zastępca — 
opow iadaj jeno, coś zoczył w kom nacie bunmiistrizów-
ny?

— D ranka się zaciął, a  pot kroplisity u k aza ł m u  
się n a  sk ron iach , jakoby m ęki piekiielńe przechodził. 
In n i pachołkow ie z ty łu , coś m u  poddaw ali d o  m y­
śli 1 i ochocili d o  gadania .

— P rześw ietna  radio, p rzysiągam , n iech  n a  tem  
m iejscu  n ie stoję,, że w idziałem  n a  włiaisne oczy Zyg­
fryda  i  bur... — w strzym ał się i zerknął w s tro n ę  b u r­
m istrza.

— No i b u rm istrze  winę! — pom ógł m u  przew odzą­
cy. D ranka  p rzy tak n ął głową.

— Ale co w idziałeś ?! " .
— W idziałem ... widziałem... W idziałem  ich  w 

straszn ie  sprośnej poizycji — i odsapnął, jak b y  m u  k a ­
mień: sp ad ł z serca.

—Aaaa! — zakotłow ało n a  całej sali.
— Co 01 i i robili tam ? -  p y ta ł dalej przew odniczą­

cy.
— O h i? T rzym ali się żag low y.
N a sa li jieszcze w iększy gw ar się uczynił.
— Aa, oczywiście, że s ię  trzym ali... — szep tano  

m iędzy ra jcam i, a  jeszcze więcej m iędzy zgrom adzo­
n y m i'm ieszczan am i izia b a r  jer ą.

'+-• A co H elena, n ic  się  ń ie  wizbraniała?
— Nic, nic! —p rzy tak iw ał D ranka.
Przew odzący zw rócił się  do pisarczyka:
— Zapisuj to  w szystko do aktów , co do  słow a, 

wźdyby było w  arch iw um  n a  wiecznych czasów u p a­
m iętnienie.

Znowu stu k n ą ł lask ą  o  podjum .
W prow adzono trzy  s ta re  m ieszczki, znane w szy­

stk im , bowiem  chodziły dk> n iew iast w czas porodów, 
jakoteż przyrządzać um ia ły  rozm aite ziółka i m ik s tu ­

ry  na w szelkie dolegliw ości w  ciele, różne k ro p le  i 
e lik siry , n a  sm utek , c-zyli n a  żółć, n a  m iłość, czyli n a  . 
m leczko w pacierzu, się znachodzące, um iały  za m a­
ni i ać i odczyniać i  wogóle były  osobam i, któryich się 
wszyscy obaw iali, a  za razem  do k tó ry ch  w szyscy 'sdę 
sek re tn ie  zw raca li p rzy  każdej .potrzebie. Gęby m iały , 
że i sam  Lucyper, zoczywszy je, czm ychnąłby, p rę ­
dzej ,ńiż przy egzoreyzm ach jezuickich, spódnice sze­
rokie, że m ożna w  takiej' sk ak ać  choćby z najw yższej 
góry, a  zabić s;ię n ie m ożna, jak o  że się rozew rze n a  
w ietrze i p rzy trzym uje człeka, ta k o  i n a  wodzie, 
gdyby się pmzysizło to p ić ; szerokie k a f ta n y  powyiż p a ­
sa, a  n a  głowie pod ch u stam i, w rozm aite  fr  cudzie 
pokończonem i, czarne i  siw e kołtuny . W eszły i  s ta n ę ­
ły, n iby  pokorne, a  zdradzieckie. K ażdy bacizył, biy 
zbytnio  k tó ra  n a  'niego n ie  popatrzy ła  się, bo nuż 
zechce rzucić, choćby zupełnie n iew inn ie, u rok i i  
p rzy p ię ta  m u się jakdi gościec, lubo in n e  licho. T akim  
strzygom  nigdy  n ie p a trzą  d o w ierzać! N ajlep ie j by­
łoby spalić je  n a  s to sie  z drzew a rąbanego  w w ilję 
św iętej Łucji.

Z astępca począł badać:
—■ B yłyście w szystk ie  trzy  teraz  przy  H elenie i 

oglądałyście?
— Ainą, by łyśm y i zag lądałyśm y, choć n a  k ró t­

ko, bo  n ie  chc ia ła  p o k azy w ać! — zeznała jiedina, a  .in­
ne p rzy tak iw ały  g łow am i i ca lem  ciałem .

— No i  cóż? Coście stw ierdziły?
B aba kiiwla rę k ą  i głosem  proroczym  i pew nym  

w ypow iadała:
— Już jej nic n ie pomoże, an i p ic ie  n a  czczo żę­

ty cy  z kobylą m ię tą  i ko rzonkam i św. Jana , a n i sm a ­
row anie gniecioną n e rk ą  z czarnego koguta, za rżn ię­
tego w  czas p ia n ia  północy, an i m ęczenie i  w ym y­
w anie w arzoną gnojów ką' z tygodniowych, byczków, 
łap an ą  do >skopea zianaz pod1 brzuchem , a n i w yw oły­
wanie, choćby po ty siąc  razy  in k lu za  n a  rozsta jnych  
drogach w leśne. N a nic, n a  nic, już jej. nic n ie .p o m o ­
że .A kurra t na  przyszłe zapusty , podczas n a jw ięk ­
szej zaw ieruchy , u rodzi s ię  je j syn i zaraz będzie cho­
dził i  g ad a ł i za raz  w ąs kręcony s ię  m u  wysypie. Bę­
dzie to najw iększy  rozbójn ik  i grzesznik, ja k i k iedy  
żył od  początku  św iata, Bęldzie jad ł ty lko  serca  ludzi,, 
na  surow o, będzie cyckał móizg i  szp ik  z ich kości, p ił 
będzie czystą  krew , toczoną z lewego boku, .chodził bę­
dzie zawsze nago, a  sierść  k o ń sk a  u rośn ie  m u  n a  cia­
łem  ciele n a  pó łto ra  łokcia.

Z a trzy m ała  się, odsapała. i ob lizała  ślinę, ja k a  to ­
czyła się je j po brodzie. , ■

Podczas te j mowy, dw ie je j po fachu  kum y, p rzy ­
tak iw ały , dorzucały  czasem  jak ieś  słówko, ja k iś  w y­
k rzy k n ik  charak terystyczny , ob razu jący  dosadn ie j 
m om ent opow iadany, p rzew racały  z m aestpją w ro­
dzoną oczym a, zaś ra d n i i m ieszczanie, .z biegiem  o- 
powieści, coraz w ięcej tru ch le li i trw ożyli się, jakoby 
ten  zbój' ju ż  żywy Stał tu ż  p rzed  n iem i z najokrop- 
niejlsizymi zam iaram i.

Przew odzący d a ł znak  laską.
W yprow adzono wiedźmy, a  w prow adzono H ele­

nę.
O tarłszy pot rękaw em , jiaki i jem u  cisnął się n a  

czoło 1 nos, gdy zeznaw ały w iedźm y, bow iem  tak ich  
rzeczy an i w yobrażał sobie usłyszeć, ; k rzy k n ą ł d la  
w iększej pow agi i an im uszu  i zw rócił sdę do w prow a­
dzonej.

—• P rzyznajesz się  do w szystkiego, jiakoś się od­
d a la  Zygfrydowi, niby publiczna nałożnica, n a  p o h ań ­
bienie isiebie, ojca, m a ik i i  m ias ta?

Cisza. S łychać było ty lko  dziw ne drżenie i łkan ie  
H eleny i n ieokreślone i n ierów nom ierne oddechy bur-



m istrza, pogrążonego opodal w  jak iejś m artw ej za- 
;; dum ie kordóm placyjnej, czy hezmyśloWej, wśtaelkiió 

inne szm ery  i  sap an ia  zam arły  n a  tę  chwilę.
Przewodzący, aż do trzeciego razu , zapytyw ał ją

0 to  sam o, ale nic z  n ie j n ie dobył, mi szep tu  nawet.
— S ław etn i rajcow ie! Lubo się  nie przyznaje, ale 

ani pirzeozy — zw rócił się do ra d y  — w szakoż nrnlcize- 
niem  po tw ierdza w szystko, jak o  p rzed tem  słyszeliśm y
1 aby to  jej nasien ie  zbójeckie zniszczyć i1 wybawić 

■ św iat od tak iego  potw ora, w edle słów  św. ew angalji:
„Oddzielcie kąko l od pszenicy i spalcie go w pie­

cu zam urow anym ", w zyw am  w as .zacni ojcow ie m ia­
sta, byście prócz śm ierci Zygfryda, uchw alili także 
śm ierć tej pohańb ionej n iew iasty .

W krótce urządzono głosow anie zapom ocą d re ­
w nianych kul. Czarne znaczyły śm ierć, b iałe  wolność.

. O kazało się, że w szystkie głosy były za śm iercią .
S tało się. Przew odzący zw rócił się jeszcze do 

burm istrza: — Przezacny pan ie  b u rm istrzu , godzi 
się byś i ty  w yraził swój głos i zatw ierdził, co św iet­
na ra d a  uchw aliła .

B urm istrz  się an i poruszył.
D opiero w strząśn ię ty  lekko za ra m ię  i zapy tany  

pow tórnie, bezw iednie k iw n ął głow ą przyzw alająco.
W szyscy pow stali, a przew odzący odczytał w y­

rok, w yp isany  przez p isarza. Po  p rzeczy tan iu  każdy  
podchodził i k ład ł swój podpis, lub znak odręczny 
na tym  dokum encie.

V.
N a niebo wybiegły strug i pośw iaty, niecąc w szę­

dzie radość, śp iew anie i dziękczynne słowa. W  koro­
nach drzew, zieleniejących soczystem i b la sk am i na  
powierzchniach liści, odbyw ały się p raw dziw e orgje 
chóralne sk rzy d la ty ch  stw orzeń. Były tam  a lty  c ie­
ni uclme, n iby  nić pajęcza, były  tenory  łechcące, jako 
szum k ask ad y  n a  dnie przepaści, były  soprany, basy 
i cała czereda dźw ięków sharm onizow anych  w jeden 
wielki gw ar, w w ielki h y m n  n a  cześć S tw órcy, p rzy ­
rody i życia. S łychać było w yzyw ające p ien ia  n am ię t­
nych sam czyków, tre le  tęskliw e, w yczekujących sa­
miczek, serenady  m iłosne n ied aw n y ch  żółtodzióbów, 
pom ruki dośw iadczonych i nieco, w yłysiałych s ta r ­
ców, g ru ch an ia  obopólne złączonych p ar, um izgi, ko ­
kieterię, kom plem enty , ośw iadczanie się, m iłosne 
w yznania i t. d. N ik t n ie dał się wyprzedzić. Słow ik 
zawodził w k rz ak u  bzu lub jaśm inu , upojony o p a ra ­
mi w oni tychże, k an a rek , gdzieś w  buk ietach  czerem ­
chy, odu rza jąc  się n ek ta rem  h achanck im  je j a ro m a­
tu, drozd w zakw itłe j w iśni, k u k u łk a  n a  dum nym  
dębie, szpak u  brzegu dziupli n a  grabie, n a  in n y ch  
drzewach zaś ćw ierkały, śpiew ały, gw izdały wilgi, 
jaskółki, w róble, sroki, dzięcioły, sójki, szczygły i w  
czambół ca ła  brać  pow ietrzna.

P rom ien ie św itu  coraz w ięcej jaśn iały , z p u rp u ­
rowych s taw ały  się b lado  - karm inow e, z  tychże ró ­
żowe i następn ie , b lednąc stale, trac iły  barw ne kolo­
ry, a p rzyb ie ra ły  b lask i k ryształow e, z lekkim  nalo ­
tem b łęk itu  i fjołetu. P oginęły  daw no gw iazdy n a  ko ­
pule niebieskiej i czyste jej sklepienie, bez cienia, 
choćby najjaśn ie jsze j chm urki, oczekiw ało odśw ie­
żone w jazdu stukonnego ry d w an u  w ładcy wszecłiży- 
cia, litościw ego bóstwa, a zarazem  groźnego w swym  
m ajestacie — słońca. Z -za szczytów, pooranych prze­
łęczami wzgórz, z za lasów  sin ie jących  o b rzask u  m o­
drzewiem igiiw em , z za n izin  rozległych, pokry tych  
burzanem  falistym , z za stepów , z iza rzek, z  za m órz . 
wychyliło się ono..! Początkow o rąbek  ty lk o  było w i­
dać, później połowę, w reszcie oderw ało się i odbiło

od kraw ędzi horyzon tu  i, w zniósłszy s ię  ponad  m gły 
ranne, stanęło  n a  sw ym  przedw iecznym  szlaku, na­
kreślonym  m u przez Budowniczego w szechśw iata, 
Z ag rały  n a ty ch m iast snopam i sk ier b ry lan tow ych  
rozległo łany, przestrzenne łąk i, zap łodniły  się  k ro p ­
lam i pereł w szelkie roślink i i k w ia tk i, zadzw oniły 
dzw onki liljo w e  pod tchn ien iem  przew iew nych szat, 
p ląsających  o s ta tn i tan . ru sa łek ; cała n a tu ra  p rezen ­
tow ała swój płaszcz królew ski, odnow iony, jiak co ro ­
ku, z feniksow yeh popiołów, bez końca.

''Ciąg dalszy nastąpi).

Cudowna woda.
(Zdarzenie prawdziwe).

0 ! Boże mój Boże! cóż ja  te raz  pocznę nieboga? 
chyba m i przyjdzie porzucić cha łupę  i  w ińsk ę i  iść 
gdzie oczy poniosą! — T ak zaw ołała  m łoda M agda, 
żona R ata ja  z Brzostówki, a  jej ład n a  tw arz, za  k tó rą  
jeszcze przed n iedaw nym  czasem  p rzep ad a li w szyscy 
chłopcy z okolicy, w  tej. chw ili z a la n a  łzam i i  s iń c a ­
mi. pokryta, sm u tn y  p rzedstaw iała  widok.

— Niech będzie pochw alony! p rzerw ał jej w  tej 
chw ili m iły  głos sędziwej niew iasty, k tó ra  p rzecho­
dząc drogą, za trzym ała  się  przed chałupą R a ta ja ; by­
ła to M arta  Ciepielowa, w dow a po w łodarzu  z sąsie­
dniej w ioski, szanow ana od w szystkich d la  swego 
rozum u, n iek tó rzy  z ciem niejszych w ieśniaków  m ieli 
ją  naw et za czarownicę, gdyż n ie m ając  dziatek  an i 
czeladzi, żyła sobie sam a  jed n a  w ustronnej chatce 
pod lasem , k tó rą  je j ,p a ń  pam iętn y  n a  w ie rn ą  i ucz­
ciw ą służbę nieboszczyka m ęża był podarow ał. W  tej 
to swojej sam otnej siedzibie m ia ła  ona  — jak  sobie 
pow iadano w tajem nicy  — rózńe dziwy przechow y­
wać, ale .ponieważ w idyw ano ją  co niedzielę z w ie lk ą  
sk ru ch ą  m odlącą się w w iejsk im  kośció łku  i n ieraz 
już przekonano się, że w każdym  złym raz ie  chętnie 
spieszyła z pom ocą drugim , więc też n ik t nie ośm ie­
lił się zarzucić jej k rzyw dy  bliźniego, n a  jej ta je m ­
niczy, choć pro®ty sposób życia k iw ano  ty lko głlową 
i w szyscy lub ili poczciwą starow inę.

— Cóż w am  to M agdo? — zap y ta ła  ona, nie ode­
braw szy odpow iedzi n a  swe s ta re  chrześcijańsk ie 
pow itanie.

R ata jk a  podniosła głowę, lecz jeszcze m ocniej 
p łakać zaczęła.

I— No! uspokujcież się przecie, p rzed k ład a ła  s t a ­
ra  łagodnie, jakież to  nieszczęście Bóg n a  w as dopuś­
cił? czy w am  dziecko zaniem ogło, czy m ąż zachorow ał, 
czy bydlątko zginęło albo pad ło  od zarazy? toć n ad  
niczem  nie godzi się rozpaczać, n a  wszystkoć przecie 
krzyż pań sk i i zdrow a ra d a  pomoże. .

— T ak n a  w szystko — odrzek ła  szlochając Ma­
gda — każda s tra ta  się n a g r o d z i ,k to  zachorow ał, 
moż.e w yzdrow ieć; p ad n ie  ch u d o b a ,r toć się n a  in n ą  
znaleźć m usi; ale kon iu  się jak  m nie  dostan ie m ąż 
złośnik  i zaw adyjaka, ten  już zgubiony n a  ca łe  ży­
cie.

— Aha! o  to  w am  to  idzie, p rzerw ała  M agda, 
aleć powiedźcie m i przecie, zkąd w nim  ta k a  złość i 
chęć do bicia; znam  przecie waszego B artk a  od m a­
łego chłopięcia, p racow ity  jest i  trzeźwy.

— Tak, ale nag ły  i n iepoham ow any w złości, a  
o lad a  krzyneczkę do kija. się poryw a; zaw ołała Ma-



gda, w skazując n a  ślady  świeżo odebranych  razów.
—' Ha! tak  być n ie pow inno, to grzech, ciężka o- 

bra-za B oska i w styd  .przed, lu d źm i; dw óch la t  jeszcze 
niem a, jak eśm y  sobie przysięgali m iłość 'do. g robu.—

— I częstoż to -siię p rzy tra fia  'taka pon iew ierka ?
— Codzień p raw ie  — odrzekła z płaczem  R a ta j­

k a  — o  najm niejszy  n ieład  w chałupie, oi n a jm n ie j­
sze złe słów ko i gdyby n ie  t a  b ied n a  dziecina, co 
i tak  niedługo pożyje p rzy  m ojem  zm artw ien iu , już- 
bym dawno- porzuciła tego pogan ina i poszła gdzie w 
służbę do ludzi.

Nie róbcież tego  M agdaleno! — rz ek ła  z pow agą 
M arta; —- toć nie żaden żart, p rzysięgaliście mężowi, 
aie przyjdźcie ju tro  do' m nie przed wschodem  słoń­
ca, a d am  w am  lekarstw o, n a  w aszą biedę.

R a ta jk a  weselszem  nieco okiem  spo jrza ła  n a  ła ­
godną tw arz staruszk i, ta  zaś szepnąw szy jej parę  
jeszcze słów  pociechy, u śc isn ę ła  ją  p o  m acierzyńsku  
i poszła w dalszą drogę.

N azaju trz  M agda w staw szy przed św item , opo­
rządziła  sw oje gospodarstw o, i  zostaw iw szy dziecię 
n a  opiece sta re j kom ornicy, przed w schodem  słońca 
zapukała  już do ch a łu p y  poczciw ej M arty.

StaruSiZka daw no już n ie spała, otw orzyła n a ­
ty ch m iast i poprosiła  Magdę do izbyj poitem w yjęła 
ze skrzyni z ieloną p ro stą  butelkę, n ap e łn iła  ją  św ie­
żą w-odą i  m rucząc jak ieś n iezrozum iałe słowa, w sy­
p ała  w n ią  siedem  okruszyn  soli; skończyw szy tę  
ta jem niczą czynność, podała bu te lkę  Rataje© i rze­
k ła  do niej z filu te rnym  u śm iech em :

— Oto macie, m oja M agdo cudow ną wodę, k tó ra  
was niezaw odnie obroni od  gniew u 'm ęża, byleście za 
każdą  okazją  do  zw ady  przeżegnaw szy się z pokorą 
n ab ra li jej pełne u s ta  i cicho usied li gdzie w k ą tk u ; 
a te raz  byw ajcie m i zdrow i, bo m i p ilno  w podróż do 
m oich krew niaków , gdzie się w łaśn ie dziś w y b ie ram ; 
będę tam  zapew ne z p arę  tygodni, za pow rotem  zoba­
czę jak  też w am  posłuży t a  cudow na woda.

U szczęśliw iona R a ta jk a  z uśm iechem  dziękow ała 
M arcie, poczem szybkim  krok iem  u d a ła  się  k u  dom o­
w i unosiząc z sobą kosztow ną bu te lkę , względem  
której s ta ru szk a  zaleciła jej najściślejszą tajem nicę.

Oj! cudow naż to  by ła  w oda m oi ludzie, cudow na! 
bo od chwili, jak  ją  M agda p rzyniosła  do domu, n ie  
było świętszej zgody i pokoju w całej wiosce, jak  w 
chałupie B artkow ej, co od d aw n a  słynęła  n a  okolicę 
ze sw arów  i obrazy 'Boskiej. R atajow i jakoś przybyło  
sił do  p racy  i  w esela w  duszy, a żona jego z  p iosenką 
na u stach  k rz ą ta ją c a  się po dom u lub n a  zagonie, 
w yglądała teraz tak  ład n ie  jak  niegdyś, kiedy będąc 
jeszcze dziew uchą w szystkie oczy i serca ciągnęła 
ku-sobie. Całe też szczęście swoje przyp isyw ała o n a  
cudow nej wodzie M arty i  z przerażeniem  spog lądała  
n a  butelkę, w .której ty lk o  co już  d n a  n ie  było w i­
dać, codizień też b iegała w  w olnej chw ili do sąsiedn ie j 
w ioski dow iadyw ać się, ozy s ta ra  nie w róciła do do­
m u, ale M arty ja k  n ie w idać ta k  n ie  w idać było  od 
krew nych, aż  nareszcie pew nej niedzieli, k iedy już 
M agda w ychyliw szy ostatnią, kroplę, sm u tn ie  sie­
d z ia ła  z dzieckiem  n a  p rogu chaty, s ta n ę ła  iprzed n ią  
u śm iechn ię ta  s ta rh sz k a  i  znow u głośnym : Niech bę­
dzie pochw alony Jezus C hrystus! w yrw ało  ją  z zad u ­
m ania.

— A! na  w iek i wieków! —■ w ykrzyknęła ucieszona 
R atajka, w itajcież m i M arto! a toć spadliście m i jak  
z ,nieba, bo już ani k ro p li waszej w ody n ie  m am  w 
butelce.

Staa^a uśm iechnęta  się  tylko, a w ysłuchaw szy 
długiego opow iadan ia M agdy o jej zgodne-m pożyciu 
z mężem, zagadnęła ją  w  ten  sposób:

— A wiecie Magdo, że te raz  i bez tej wody mo­
żecie żyć zgodnie i szczęśliw ie z mężem.

— A! zlitu jcież się  m atko , jab y m  bez niej teraz, 
żyć nie m ogła — o d p arła  p rzestraszona kobiecina- — 
chyba że m nie nauczycie tych  czarów, co do niej 
wchodzą, dodała z pośpiechem , p a trząc  b łagaln ie  w 
pow ażną tw arz  M arty.

— Zgoda! — przem ów iła staruszka, — w iecie co 
jest najlepszem  w jej użyciu?

M agda potrzęsła  głową.
—f Oto konieczność m ilczenia — odpow iedziała 

s ta ra  spojrzaw szy bystro  w oczy Ra Łajce.
M agda zaczerw ieniła się po uszy i odrzek ła  nie­

śm iało:
— Ż artu jecie  ze m nie m atko!
— Nie, n ie  ża rtu ję  bynajm niej, ciągnęła dalej 

M arta, rozw aż sam a, w szakże m ając  wodę w  ustach, 
nie- m ogłaś odpow iadać mężowi n a  jego gniew ne 
w yrazy?

— To p ra w d a  M arto.
— Nie słysząc więc żadnych złych słów  od cie­

bie, chcąc nie chcąc m usia ł się w  końcu  sam  uspo­
koić; czyń w ięc ta k  -i n ad a l, szanuj m ęża swego, bądź 
cierp liw ą i uległą, a sam a sobie zgotujesz szczęście 
i spokój w dom u n a  ca łe  życie.

M agda zrozum iaw szy teraz słow a poczciwej s ta ­
ruszki, p rzyrzek ła uroczyście pójść za jej ra d ą  i lubo 
z ciężkością do trzym ała  słowa.

W iele już la t up łynęło  od tego -czasu, a dotąd je­
szcze w dzięczna R a ta jk a  p am ię ta  rad y  M anty i -z ser- 
decznem  w estchnien iem  codzień m ów i p ac io rek  za 
jej duszę, bo już -dawno poczciwa kobiecina żyć prze­
sta ła  i ty lk o  w spom nienie jej rozum u i dobrego serca, 
dotąd  ją  przeżyło pom iędzy  m ieszkańcam i Brzostów- 
ki

Konkurs „Roli".
Tak, j.ak w la tach  ubiegłych, og łaszam y i w  roku 

bieżącym  k o n k u rs  d la naszych Czytelników  n-a u tw ór 
prozą o  objętości 1 do  1H strony  „Roli".

W aru n k i k o n k u rsu :
1) U tw ór m usi być w łasnego pom ysłu , nigdzie 

dotychczas nie -drukowany.
2) Może to  być a rty k u ł -poważny, pow iastka, le­

genda, bajka, hum oreska , p o rad n ik  gospodarczy, 
rzeczy ciekaw e itp.

3) M usi być n ap isan y  w yraźnie 1 czy te ln ie  a tra ­
m entem  o ile m ożności po jednej s tron ie  papieru .

4) P isać  należy n a  p ó łarkuszach  p ap ie ru  lub 
p rzynajm nie j n a  ćw iartkach.

5) U tworów w ierszem  n a  kon k u rs n ie  p rzy jm u ­
jemy.

6) Na, utw orze należy zaznaczyć: „Na konkurs".
7) T erm in n ad sy łan ia  u tw orów  w yznaczam y do 

15 stycznia 1935 r. Im  k to  wcześniej przyśle, te m  le­
piej:. Jeden a u to r  może nadesłać i k ilk a  utw orów .

Za najlepsze u tw ory  przeznaczam y n a  pam iątkę 
dla au to rów  nadesłanych  -prac 1 , 2 łub 3 k siążk i po­
wieściowe, k tó re  poniżej w ym ien iam y: „Jego pani. i 
ja  , „T atarzy  w Sandom ierskiem ", „(Dzięwczęta", 
„G arbuska", ,/Pow rót w iosny", „W ójtów na", „Cha­

ta  w ója  Tom a", „Szalona S ie lanka" , „G wiazdy spa­
dające", „M artin Eden", „B łękitne Noce", „Zaklęty 
Dwór", „Życie n a  bakier", „S tu d n ia  Jak-óba", „Lekko­
m yślna księżna" i w iele innych.



Mordercza wołka powstańców polskich z M oskalami na  ulicach Miechowa w roku 1863, 
miasto prawie doszczętnie spłonęło. Bohaterskie to zm aganie się naszej braci z odwiecznym

szym wiernie odtw orzył jeden  z m alarzy polskich,

/ Z a  P o ls k ę .
Był to  czas p rześladow ania ludności polskiej 

przez Rosję. Był to c.zas, kiedy m łodziuchni chłopcy 
co zaledw ie szkoły  pow szechne ukończyli,, chw yta li 
za broń; w tych  m łodocianych szlachetnych sercach  
polskich dzieci, p łonęła w ielk im  ogniem  m iłość Oj­
czyzny lecz rów nież i n ienaw iść w rogów  w zrastała . 
M atki żegnały swe syny, k tó rzy  w stępow ali do  w oj­
ska, aby -czemkolwiek przysłużyć się Polsce,

Na przedm ieściu  W narożnej kam ien icy  m ieszkał 
F ranek , uczeń szkoły powszechnej, ze swoją, m a tk ą  
wdową po żołnierzu pow stańcu. M ieszkali oboje w 
m ałej izdebce, prz,ez ok ienko roz tacza ł się  w idok piai 
najeżony las kom inów  i m orze kam ien ic  i n a  b łęk it 
nieba. M atka zarab ia ła  p ra n ie m  n a  życie.

Pew nego dn ia  F ran ek  pow rócił później, n iż  zw y­
kle do dom u. Zawsze pędził po  sta ry ch  schodach, 
które iaż trz-eszicziały, a  d z is ia j jego chód był ciężki, 
.szedł powoli, a  w szedłszy do izby zapom niał naw et 
przyw itać się z m atką. Milcząc, położył książk i, w y­
raz tw arzy  m iał inny, oczy św ieciły gorączkowo, w  
głowie m ia ł chaos, m yśli m u  w iro w a ły ; dow iedział 
się dziś od kolegi, S taszka Tabiszewsfciego, że ca ła  
k la sa  grom adzi się gdzieś po ta jem nie  i ,m ają  się 
gdzieś w pisać do jakiegoś zw iązku, ale gdzie, to  i sam  
Staszek n ie wiedział.

W krótce i F ranek  został członkiem  tego związku. 
Zawsze przychodził m ilczący i zam yślony, a m a tk a  
m artw iła  się, bo F ran ek  był coraz hledsizy, w reszcie 
zachorował. M atka sz ła  do roboty , a  on zostaw ał 
sam. Raz zwlókł się z łóżka i zataczając się  szedł w  
ciem ny >kąt izby, s ta ł ta m  po ojcu nieboszczyku m uły 
zniszczony kuferek . To było daw no, ale on pam ięta , 
jak przyszli w tenczas sołdaci n a  rew izję, -a znalazłszy

ten  ku fe rek  w zięli ojca... P am ię ta  też, jak  m a tk a  
p łakała , jak  prosiła, zak lina ła , jiak k lęczała  przed 
żołdakam i, b łagając litości, a jeden ją  naw et kopnął. 
F ran ek  pochylił się  nad  ku ferk iem  i w ielkie łzy s to ­
czyły się po bladej jego tw arzy. T u by ły  najdroższe 
p am ią tk i po ojcu. On w iedział co ta m  było: m undur, 
s ta ry  pow stańczy, b roń  i c h u s tk a , sp lam iona k rw ią  
o jcow ską, w ylaną za  Polskę. Jabym  też chciał za P o l­
skę... pom yślał F ran ek  i n ie  dokończył..

K rzyki i s trza ły  w yrw ały  go z zadum y, podszedł 
do okna, a oczom jego p rzedstaw ił s ię  s traszn y  w i­
dok. Żołnierze by li n a  ulicach, ludność i  jego koledzy, 
w rzask i popłoch, krew... bezbronnej ludności, — 
krew  kolegów... Tam  żołnierz kolbą ro zstrzask a ł g ło ­
wę m a tk i b ron iącej syna, ta m  dziecko w k a łu ży  krw i.. 
W  p ie rs i F ra n k a  coś zadrżało, coś ciągnęło go tam , 
^do te j k rw i bezbronnych. — Uczuł się silnym , chcia ł 
sw oją p iers ią  zastaw ić ty ch  w alczących. — W ypadł 
na ulicę, — w yrw ał k tó rem u ś broń  i uderzył so łdata  
i zastaw ił od  k u li s tarca, to  znów  p rzypad ł do  so łda­
ta  i  pow alił uderzeniem . T

Ale n iedługo danem  m u  było  borykać się z Mo­
skalam i, Z achw iał się nagle, w oczach m u pociem nia­
ło 1 potoczył się n a  ziemię. Położył rękę  n a  p iersi, 
czuł, że ta m  coś pali i poczuł krew... „Za P o lsk ę!“ w y­
szeptał...

Gdy odzyskał przytom ność, u jrza ł n ad  sobą po­
chy loną  m atk ę  i w ielkie łzy ń a  jej pom arszczonej 
tw arzy. N ie p łaczcie m a tu lu  — rzekł cichym , głosem  
— zaszczytna jest śm ierć  za Polskę. — Trzeba w ie­
le ofiar, by P o lsk a  zm artw y ch w sta ła ; -cicho się zro ­
b iło  w  chw ili k o n an ia  m ałego  -bohatera, p rzerw ał ją  
ty lk o  k rzyk  m atk i. Jęk n ę ła  z rozpaczy i rzu c iła  się 
n a  Stygnące zw łoki -syna. Na kam ien iu  m ogilnym  
F ra n k a  po ta jem nie  w y ry to  słow a: ,;2 a Polskę".
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S  E  N.
Słuchajcie! :Miałem sem. dizisiiajirmeladia; 
Widać prawdziwy,, ;ł>lOi już zorza blada 
Na niebie siadła, -gdy ma sa.Ęi przydarzył. 
Nie wiem!, dlaczegom, takie, dziwy marzył,
Boimi się udtąiS spać w najlepszym humorze, 
Nagie siię wiidizę w iposępine ji tołhorze, 
Zgrzybiałym,. z głową jak śhieg,. k  twarz, mo ja 
Tak ‘zmarszczków pełna j-aik mdiziy sitara zbro ja.
I smutne' myśli plączą się po gilowi©,
0 śmierci, grobiie! jak Aniołowie 
Zbudzą mię trąbą, aby adąć raidh/uneiki.
W tern iminŷ  wddJpik przerwał mii frasunek:
Głiois mimie dołecdałi magle, od sklepiania,
Głois izinamy, patrzę,. wpafcrujęi się w ttenia, 
Poistać i  pana poznaję Kurosizę,
Co zm arł już daw no; z lą k łe m ' się  po trosze,
Bo* choć to. daiwniiieiji.,pj®yijaicde.I)A.siwobiodiy,
Nie /p rz y js^  nmie na gody,
Oddając team z grobu odwiedziny.
On* oarei® niżej, do minie jak  e  drafcmy
Zsuwa się., mówiąc: „Nie bój, się kamracie!" 
Opamiętałem. się i pytami: „Bracie.!
Skądże przybywasz? Gdiaiei miesz,karne, twoje?" 
A o,n mi:. „W .niebie, tam  są me pokoje". 
„Jak to ty  w niebie?" do niego, zakrzyczę, 
Bom się zadziwił. „Ty (Pańskie oblicze 
Oglądasz? hiultaiji niegdyś i  kostera!
Chyba, że 'Pani 'Bóg w świętych nie przebiera?"
On mi odpowie: „Nie gniewam się wcale, 
Cho*ć w kaznodziejskim powstajesz. zapale, 
•Bo nie wiesz jiaMm,. wielce dziwnym, cudami 
Między wybranym . zńalaiałem się* ludem.
.Wiesz, ż©,,aa życia w  święcie bywałem 
I dom mi śmierdział; otóż raiz,‘ adiybałem 
Gdzieś w. o.bcyóh krajach heretyka. 'Panie!
Co gębę dobrze' umoczywszy wi dzbanie,
BJuźnił Marji; .paiiniąłem go tęgo 
W sarn łeb wołając: ża Marię , ca emięgO'!
On się obruszył z pochew dobył: koirdła,,
Ja swego — trąbiem winet krw ią miu się morda
Zalała — dobrze, lianąłem pnzeiz czaszkę.
,Śmiercią przepłacił. chłop swoją .igraszkę,
A ja ucieczką iżyciei śaiwowat&m.
Nie •długo całkiem o tem .zapioimpiiałem,

Aż mi Mar ja Sarna przypomniała. 
.Zestarzałem, isię,,' godzina, wybijała;
Juiżem Ha. łożu w tę. straszliwe- chwil© 
Cierpiał wyrzuty za mych grzechów tak,
Na piekło się gotując, wieczystą zigubę. 
Wkoło, mnie tylko, się wyziewy grube 
Jakby z czeluści piekieł wznoszą, stada 
Szatanów piszczą, wyją — kusa rada!
Pójdę, gdzie zasłużyłem.. Ale o ta,
Nad łoże,mi widzę jakby światłość złotą, 
Która swym słupem aż do nieba, sięga,
Na jej wierzchu1 zaś tęcza, jakby wstęga,
Na tęcziy Manja i Syn przyi Jej. boku,
Jak by na tronie siedzą. .Radość w oku 
Naglę mii zabłysła. Czekam, co to  będzie 
Gdy w tem Anieli z miecziem w  wielkim pęk
Na czartów lecą, wyganiała, zgraję.
I przy mern łożu straż Anielska steijei,
A Matka 'Boiska do Syin.a zwróciła 
Boleśnie oczy i wraiz przemówiła:
„Patrz! to obrońca iMej sławy jedyny 
Czyż ma .tak zginąć? Przez tych rą k  przyjzyt 
Co Cię nosiły, zmiłuj, sdę Me Dziecię!
Dajże mu światłość wiekuiste! życie!" j
Orędownictwo, świętej Rodzicielki 
Gniew Y/idać Boży rozbroiło wszelki,, j 
Bo kiedym skonał (choć nie wiedząc wicalti 
Kiedy stanąłem,, znalazłem siię wi chwale 
Niiebie>sikdeij,. Teraizi lepszie, t:u mam, życie, 
Anielskie, tuitaji i  jadł© i  picie,
Które -nie tuczy i nie. pisuje ciała,
Lecz dusizę ,krzepi. Wieść minie odleciała,
Rizefcł Kurosiz dalej, Anioł m i powiedział, 
Jaik migia przejrzysty, że mie będziesz 
I ty jjuiż, długo, na ziemi kamracie'!
I że twa dusza wieczystej' zatracie 
Jest bliska, żałiuji więc iza dawne grzechy, 
Pluń ,na rozkosze św iata :i uciechy, 
Zamiast’ obciążać potrawami stoły,
Poić próżniaków, daji bdeidinym ina szkoły j 
Bo, tak najprędzej znajdziesz łaskę Boga : 
I święty Piotr cię nie odegina z proga 
Furty niebieskiej".. I n a  tem! już. fcomieic., i 
Z przed ocziu zniknął mi niebieski goniec. 
Ja się zbudziłem. . Józef Serafin■

^  j |  w  m iim m iu m  ; I
Jak i ten  M aciek m ądry, to  an i pom yślonku  ni- 

m a, skąd tą  tak o  głow a wielgo, jak  m iark a , te la  ro ­
zum u nabierze. Jaik sie terotz w iecorem  zejidom w 
ch.aupąeh, to  sę o n ik im  ni© godajom , ino  o  M aćku, 
jak i on t*o zm yśny chłopek. I u  m oi gaździnki1 byli 
tez w cora wiocór i opedzieli jiej*, ze u  sw o k a M aćko­
wego co sie przezyw o B zdura ła  — w icie — u  tego, co 
to  F rance oko ćhęiói * wybić -— by ły  w niedziele 
krżciny, bo  k rzćili tego m ałego W o jtk a  B zdurałę. A 
ze to  w icie ten s ta ry  B zdura ła  strasecne pijoeyisko, 
tak  w chaupie | i c  nim a, an i łyżki, a n i  m iski, an i

stołka. To tez n ie p rosili tak ich h a raśn y ch k rzesn y ch  
ojców, ino M aćka z Jagą. B zdurałow o zabiła p ięć ko­
gutków  u p iek ła  całe i postaw iła  n a  sto le  n a  te  wiel- 
gośną uctę.

N ik t ta  n ie broł zaroz, bo każdy  zwozoł n a  bidę, 
ale M aciek łozora w gem bie u trzym ać n i mógł i cię­
giem  n a  kogu ty  spoziroł. bo go oskom ina n a  n ie  stra- 
secno brała .

Jak  już ni jak  nie mógł w ytrzym ać, ta k  p s ia  para 
bierze m iskę z tem i upieconem i kogutam i ozwarł 
gębę i pad a :

— Leżeć, to  n iech  se leży ten  m ały  brzdąc w  koliboe, 
ale n ie  te  piecone koguty , co się az  do m n ie  i  do 
w szyćkich n as  uśm iechają . Tylko trz a  te  kogu ty  naj- 
p irw  spraw iedliw ie podzielić, ho  kogutów  jest pięć, 
a nas tu  h a  urocystości siedm ioro. A k ażdy  zasie mu­
si dostać całego kurcoka, zeby sde ten  m ały  W ojtek 
cały zdrowiUsieńko chował.

—~No to  dziel M aciuś — p ado  do  n iego  Jaga, ni­
by to  krzesno  m a tk a  — jakeś ta k i m ądry .

A spraw iedliw ie, ze podzielę — g ad a  M aciek — 
i poskroboł sie po  te j sw ojej w ielgośnej głowie.

— No, to  dziel, dziel — w ołali n a  niego wszyscy, 
co chcieli widzieć, jak  on to  p o rad z i zrobić.

M aciek w stał od sto ła , wzion jednego kuroaika w 
łapę, położył go m iędzy sw okiem  i ciotkom  i pado:
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— Swok jeden, cio tka drugo, k ładę b u rce  w środ­
ku, to  jiest w as trzecli.

Jó n tek  siedzi koło  B aśk i we dwóch, a  k u rce  zno­
w u k ład ę  m iędzi nim i, to  jes t ich  trzech. Wy, u jku , z 
ciotkom  tez m ocie w  środku ku rce , to w os tez trzech; 
teroz ino  jo  zostałem , to  se k ład ę  z praweji strony 
bu rce  i z lewej s trony  kurce, to nos tez je s t trzech. 
Teraz se  porachu jcie : tu  trzy... tu  trzy... to  n a  mój 
rozum  w ielgi ta k  spraw iedliw ie podzieliłem  i kurceri- 
ta  są, całe.

— Swoku! — pado M aciek n a  o s ta tk u  do B zdura- 
ły. — Nie zjedzcie ta  z ciotkom  nóżek k u rc a k a  ino 
zostaw cie m ałem u  W ojtkow i, zeby mógł w net w św ia t 
polecieć, ludzi u jźrec i  k ra jow i sie przysłużyć.

Wsyisey zacęli się łokropnie śm iać, a  Jan tek  gada:

. —- Niechże cie d jab li weznom, M aciek, z tw oim  
rozum em . Dzieliłeś tak , abyś ty  zezar najiwiency. Ga­
dam  ci, ze bedzies sołtysem  gm iny ; k u rc en ta  se ze- 
zryj, boś nie g łup i i basta.

Teroz to  caluśko wieś ino g ad a  o ty ch  k rzcinach  
i M aćku, krzesnem  ojicu. A ja  tez s ie  con iem iara  ra - 
dujię i M aćkowi cięgiem  dogryzę, ja k  go ty lk o  ujźrę, 
to się zaraz pytam  cy pó jdzie ,na  k rzem y  j cy  bendzie 
zarł kurcęta . ,

I chociaż m nie  juz . n ieraz  za  ,to  dogryzanie gonił 
z kijem , ale m u m usę dogryzać, zeby n a  d ru g i raz  n ie  
cepił sie jak is ik  Jag i i nie chodził z nią, po k rzcinach , 
ale se n ie zaboeył o m nie, bo i m am  gębę d o b rą  n a  
pieeone kurcęta. ■ ■■■ '

16-ta rocznica
z a w ie s z e n ia  broni.

16 la t minęło od czasu, 
gdy ucichł huk arm at i 
grzechot karabinów  ma- 
szynowyelr w tej m order­
czej czteroletniej wojnie 
światowej.

F rancja , na k tó rą przez 
tak  długi czas spadały 
grady żelaza z tysiącznych 
paszczy arm at pruskich 
obchodzi ten  dzień zawie­
szenia broni bardzo uro­
czyście.

Na fotograficznem  zdję­
ciu naszem  widzimy wiel­
ką  paradę pod Łukiem  
Trium falnym  w Paryżu, 
gdzie m arszałek F rancji 
P eta in  w łasnoręcznie za­
palił w ieczny ogień na  gro­
bie Nieznanego Żołnierza. 
W  uroczystości wzięły u- 
dział delegacje wojska.

Wykryty spisek.
(Humoreska).

W róciw szy d o  dom u, zasta łem  żonę w łóżku, ob­
łożoną kom presam i. T rzym ała  się przytem  za żołą­
dek i jęczała żałośliw ie.

— Co się  sta ło? — pytan i w ystraszony.
' — Dziś od  sam ego ra n a  dostałam  kurczy  żołąd­

kowych... ojojdjł... poszłam  do doktora, a  on zapisał 
mi te  krople.... ojofjoj!... b iegn ij zaraz do ap tek i z re ­
ceptą i p rzyn ieść  m i je... oj! gw ałtu! bo nie w ytrzy­
m am  !

P uściłem  się jak  z powrotem, do m ias ta  i w pa­
dam  do apteki.

— P an ie  szanowny... drogi, ty lko  prędko! jąk ­
ną  jp rędzejł

| | |  Proszę, już jest! -20 proc. opustu , w iąc zam iast 
22 złote 50 groszy, p łaci p an  ty lko 18 złotych.

— Jakżeż to  — m yślę sobie — przeszło dw adzie­
ścia złotych za lekarstw o  n a  bpi b rzucha? Ł adny  mi. 
lekarz z tego Goiyskiego. Musi cliyha być z ap tek a ­
rzam i w zmowie...

I p rzypadek  chce, że a k u ra t  n gdybałem  się na  
dra Gotysikiego.

§§gtej P an ie doktorze — m ów ię z żalem . — Ja  b a r­
dzo jestem  w dzięczny za dzisiejszą ko n su ltac ją  meji 
żony, ale... p rzyznam  się... m usia łem  za te  k ro p ie  za­
płacić. aż 22 złote! Czy to  jiuż n ie  było tańszego lek a r­
stw a n a  ból brzucha? Przecież te raz  koniec m iesią­
ca, z im a nadchodzi, trzeba w ęgla kupić...

Zm ieszał się doktór jak  selterisfca w oda z m alino ­
wym sokiem , poczęstow ał m nie papierosem  (wie, że 
nie palę) i rzek ł: -

— P an ie  kochany, ja  jesioni żołnierz, i  n ie  wy­
pada m i przed panem  kłamiać. To by ło  ta k : do  niej 
żony przychodzi dziś p ań sk a  ’ żona i S karży  się, że
p an  żału je  n a  środki toaletow e, że talk 'chciałaby  so- 

Zapłaciłicm, porw ałem  lekarstw o  i. wybiegłem  zno- bie kupić w o d ę  do włosów, a le  ,ż panem  n iem a naw et
w u jak  s trz a ła  h a  ulicę. o czem mówić, i — jia k ’tb kobiety ^  wysipekulOWały

Ale tu  przyszło m i opam iętanie. tak i plan, , abym  ja  w e form ie recep ty  zapisał pań-
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sikiej żonie fran cu sk i kosm etyk  n a  włosy; a  to  jest 
nai tiralnie drogi interes:..

— i p a n  dal es się. w ciągnąć do’ takiej m arnej in ­
trygi! — zaw ołałem  z w yrzutem .

— Źle się siało , aie cóż robić. P a n  wie, jak  to  
kobiety... o siod łają  człowieka, że an i się  spostrzeże.;.

Pożegnałem  d ra  G otyskiego a  przez drogę do. do­
m u uknu łem  sz a ta ń sk i plan.

— Masiz lekarstw o, koch an ie  ty  m oje najdroższe 
- -  m ówię do żony, jak  u m iem  najczulej — zaraz 
przyniosę łyżkę i dam  ci go zażyć.

Ale żona w yrw ała, mi flaszkę z ręk i i rzek ła :
— Nie m ogę zaraz zażyć, bo lekarz G otyski k a ­

zał m i-b rać  je  n a  czczo, a  ja, gdyś; ty  poszeldł do a p ­
teki, z jad łam  sa la te rk ę  m izerji ż  ogórków. T eraz m u ­
szę najm niej, do w ieczora zaczekać.

— Ha, gadzina! — pom yślałem  sobie,, ale nie 
zdradzając  się, z ni/czeta, zabrąte.m się , do roboty,

Po p a ru  'godzinach sta je  żona przediemną, u b ra ­
na. w .yelegantowana, z w łosam i b łyszczącem i jak  
em alja  i m ów i:

.— Z ażyłam  lekarstw o  i zaraz zrobiło  m i ,się do­
brze. A te raz  idę odw iedzić Zosię, bo ju ż  jeji 'dawno 
nie, w idziałam .

— Czekaj 110 — pow iadam  do  żony — czy ty  wiesz, 
że to  twojie lekarstw o  k osztu je  az 20 złotych? Czy to 
niem a tańszego  śro d k a  n a  bó ł"brzucha! T rzeba k o ­
niecznie ap tekarzy  bogacić? Ja  ju tro  itę sp raw ę  po­
ruszę...’ zobaczysz!

Żona m oja iz p rze rażen ia  zrobiła s ię  krem ow a n a  
tw arzy. '

— Czyś ty  psza;lał ? Za zdrowie, za życie żony 
dw adzieścia złotych je s t ci za w iele? To jesit za bez­
cen...

— P rzep raszam  , cię, a le  ja k iś  .środek przecizysz- 
czający za 20 groszy byłby zrobił to  samo. Z resztą 
op iera jąc  się  na w ypadku  k o n k re tn y m  z d rem  Go- 
ty.skim, ja  ujm ę tę rzecz z szerszego, społecznego 
p u n k tu  w idzenia. Jak  mia być p o p raw a m oralna , to 
n iech będzie na w szystkich  polach!

Chciałem  dale j mówić, a le  żona podeszła do le­
żanki i przew róciła  s ię  n.a nią. M iało to  oznaczać, że 
zem dlała.

Poniew aż w w ypadkach  itakich jestem  zawsze 
bezradny, w ięc zaw ołałem  z drugiego p o ko ju  syna 
i rzek łem : ’

-— M am a zemldlała, poniew aż chciałem  spełnić 
mój obow iązek i  'zdem askow ać spółkę lekarzy  z a p te ­
karzam i. Zrób cokolw iek, aby m am a znow u przyszła  
do siebie.

— To .niechże ojciec p rzy n iesie  octu z k u ch n i — 
rzekł sy n ,1 a. sam  zaczął m a tk ę  wa chlow aó książką.

Gdym w rócił z octem , syn r z e k ł : ,
— Niech ojiciec lepiej, p rzyrzekn ie , że jiuż nic n ie  

będzie p isa ł, bo inaczej, m am y się n ie  docueim y. Bę- . 
dzie leżała zem dlona cały  tydzień, z p rzerw am i na  
obiad i n a  kolację.

W idzą, że n iem a innej rady , ślubow ałem  m ilcze­
nie, poczem  żona w sta ła  i poszła do m iasta . ,,

W  te n  sposób i m oja d ru g a  zem sta sp a liła  na 
panewce.

MAR JAN BOŃCZA.

P O W ie Ś Ć . Ciąg dalszy).
N adjechał też konny  od ro tm is trza  z w iadom o­

ścią, że schw ytano  trzech opryszków , k tórzy  zeznali 
o cofnięciu się B ogusław skiego z częścią  ban d y  przez 
Św. K atarzynę w gó ry  Św iętokrzyskie.

R otm istrz p ro s#  o su k u rs , poniew aż zam ierza 
ścigać zbójów aż w głąb legowiska. Z aw iadom ił rów ­
nież, że od strony  O patow a w ojsko m a  w yruszyć, a le  
z w ielką O strożnością, aby n ie  doznać lo s u  w ypraw y 
nieszczęśliw ego m ajo ra  Chwalcze,wski ego. D onosił
jeszcze, że przy u ję ty ch  opryśzkach  znalazł zrabo­
w ane pieniądze, k tó re w łaśn ie  m ieli zakopyw ać i u -  
p a try  wal i. odpow iedniego m iejsca.

— D oskonale , w ybornie — w ołał u rad o w an y  te- 
m i w iadom ościam i pan  K ruszew ski, s łu ch a jąc  re la - 
ćyj-konnego. — • A gdzie iW arw asiński? — zapyta ł je­
szcze.

— Ekonom  w dziesięć kon i po jechał k u  Suche- 
idniiowu, ho i w  ta m tą  s tro n ę  b y ły  ślady  zbójów  — od­
p arł w ysłaniec ro tm istrza .

Zresztą, eks w a c h m is trz  sam, niebaw em  dał znać
0  sobie. Nie u trac iw szy  .ani jednego człow ieka, s,toczył 
z od łam em  w a ta h y  zaciętą walkę. T rzech opryszków  
tru p em  położył, n a  m iejscu, a  dw óch ran n y ch , zw iąza­
nych przyw iódł do W ądołu.

— N iem a co — zdecydow ał W arw asiń sk i — m u­
sim y  zaraz u d ać  się-do  ro tm istrza . .1 j.a w iem  ju ż  do­
kum entn ie, że B ogusław ski z najliczn iejszym  od­
działem  wróci) w góry. D latego ty ch  zbójów, k tó rzy  
•się p rzedosta ją  w lasy  iłżeckie, n ie  w a rto  teraz  śc i­
gać. H erszta  złapać to  g ru n t,  więc k to  ła sk aw  niech 
się szykuje. Za pół godziny wyruszam / do ro tm is trza  
— rzekł energ iczny  eks-w achm istrz,

— W szyscy się u dam y — zaw tó row ała  szlach ta, 
ch ę tn ie  się oddając  pod rozkazy starego, dośw iadczo­
nego żołnierza,

I znów z nastąpieniem , zm roku opustoszał dw ór 
wżdolski, w  k tó ry m  m ia ła  s ię  te raz  w łaśn ie  odbyw ać 
zabaw a kuligow a, sm utne,m i .w ypadkąm i o d w o łam .

P rzy jechały  n aw e t dw ie rodzimy z dalszych w io­
sek, dokąd  posłańcy  nie zdążyli’ dotrzeć. Ale j,uż we 
w si zaw iadom iono przybyłych o  tem , co się .stało, i  z 
polecenia p an a  K raszew skiego .cofnięto n a  nocleg do 
Psar.

W e W zdole wszyscy s ta ra li  się o  spokój i ciszę, 
.albowiem p an n a  M ichalina, m im o h a r tu  duszy i cia­
ła , n ie zdo ła ła  strasznego  w strząśnięcia,.przenieść bez 
szw anku  na zdrow iu. B iedaczka, położyw szy s ię  do 
łóżka, n ie usnęła , jak  tego  p rag n ęła  czuw ająca  wciąż 
p rzy  n iej p an i Modlińska,- lecz w pad ła  w  gorączkę
1 zaczęła bredzić n ieprzy tom nie.

Poniew aż był ju ż  'dostatek san i, dzięki przybyłym  
wów czas sąsiadom , więc rozstaw nem i k o ń m i sp row a­
d zono 'z  Kielc lekarza, k tóry , zabraw szy  różne m edy- 
fcam enta, w ieczorem  przy jechał do W zdołu.

Z astał ch o rą  nikogo już nie poznawajiącą, a  zba­
daw szy puls i w ypytaw szy o  tow arzyszące chorobie 
okoliczności, zaw yrokow ał, że to  isilne zapalen ie 
m ózgu;

— W ięc jest niebezpieczeństw o? — w y p y ta ł p rz e ­
rażony p an  K ruszew ski.

  L wielkie. Chociaż zdrow y i m łody .organizm
m oże w szystko przetrzym ać. W  Bogu n ad z ie ja  i uf­
ność — zauw ażył eskulap, należący do  k ategory i tych  
lekarzy  w ierzących’, k tó rzy  obok środków  m edycz-



n y ch  z-alecają m odlitw ę, jako  najskuteczniejsze, i nąj- 
n iezaw odniejsze lekarstw o.

Wówczas., toiąidly s ta ry  blarszczanin. ,'ż w ielka °" 
steożnością i odw aga docierał do legow iska ztoójieckie- 
. go, jego skarb  najdroższy  w życiu doczesnem, jego 
naj ukochańsza don i a, w alczyła ze śm iercią, o  czem 
n a tu ra ln ie  n ik t nie ośm ielił . się , ro tm istrza  pow ia­
domić.

Codziennie zjaw iał się posłaniec z k lasz to ru  Św. 
K atarzyny , gdzie założona została głów na k w a te ra  
oddziału partyzanckiego,;’ szykującego się n a  stanow ­
cza przeciw  B ogusław skiem u wyprawę. Posłaniec ten 
przynosił w ieści od ro tm istrza , pragnącego rów nież

Stoczył .z oddziałem wataichy zaciętą wiailkę.

wiedzieć, co się w  dom u dizieje. O dpow iadano m u, że 
w szystko dobrze, a  odpow iedź by ła  tem  łatw iejsza , iż 
żadnych listów  n ie pisano, ty lk o  posłaniec zdaw ał 
u s tn a  relacyę. 0  chorobie pan ien k i n ik o m u  we dwo- 

, rze n ie było w olno słowa, powiedzieć.
Dziesięć dni, jiak ro tm is trz  dom  opuścił, i  przez 

te dziesięć dni osaczano pow oli z rozw aga, ale sk u ­
tecznie, legow isko .zbójów. W iedziano już, że żywy 
człowiek n ie może. się  z tąm tąd  wydostać.

P rzysz ło  w reszcie do. .starcia. Z bó je ' postanow ili 
n ie dać się  w-ziąść żywcem. D om yślali isię przecież, 
ja k i los ich  czeka. W alka , by ła Więc zacięta. Poległo 
ze strony  oblegających pięciu  ludzi, a k ilk u n astu  
o trzym ało  ciężkie rany .

Bogusław skiego przykazał ro tm is trz  brać  żyw ­
cem. .Jakoż herszt został schw ytany, N aw et w o s ta t­
niej ch w ili wcale się nie b ronił, a staw iony  przed ro t­
m is trza  zuchw ale pow iedział:

— M iałem  i tw oje życie, panie ro tm istrzu , w  
sw ych rękach . O caliła cię córka, przysięgając, że zo­
stan ie  m o ją  żoną.

R otm istrz  spokojnie w ysłuchał słów Bogusław ­
skiego 1 rzek ł zim nym  głosem.:

— Spodziew am  się, że ją  zwolnisz z tej przysięgi, 
d latego w łaśn ie k azałem  cię wzdąć żywcem.

—, N igdy i za nic nie zwolnię! — w ykrzyknął 
opryszek.

. — Zobaczym y — odparł z flegm ą ro tm istrz.
S ta ry  barszczanin , -znając sw oją  ukochaną donię, 

w iedział, że ty lko fo rm alne zwolnienie, usłyszane 
z u s t B ogusław skiego, będzie w stan ie  usunąć w szyst­
k ie  dręczące ją  sk rupu ły . Gotów więc był wym ódz na 
B ogusław skim  to zw olnienie albo... przez to rtu ry , a l­
bo naw et za cenę puszczenia n a  zu p e łn ą  swobodę.

Chodziło m u  przedew szystkiem  o .spokój najdroższej 
dzieciny.

Ale,, n iestety! nie przew idział sitary barszczanin, 
że opryszęk posiadał obok siły  i .szalony spry t.

Skręipowąńy m ocnerń j. p o sp o h k am i i  p rzyw iąza­
ny do konia,..którego- p row adżili dw aj uzbrojeni,, ró w ­
nież kónni, z-ańfani podkom en-dhi ro trn istrza , h e rsz t 
zdołał, z n iesłychanym  w ysiłk iem , uwolnić jed n ą  rę­
kę /. k rępu jących  go Więzów. '

Było to  n.a postoju, nieopodal już''klaśżitoru Św. 
K atarzyny. Z pow odu strom ej góry, h iiisiaho  w tym  
punkcie zejść z .koni .i pow oik-z w ielką, ostrożnością  
trzym ając  szkapy za cugle, zstępow ać n a  dół.

B ogusław ski tylko, leżał p rzyw iązany  'dó  g rzb ie tu  
końskiego.

W ówczas sw obodną już rę k ą  rozluźn ił postronki. 
Kiedy prow adzący go zw raca li baczną uw agę przed  
siebie, aby nie upaść, za n im i zaś n ik t ju ż  n ie  dążył,
o-pryszek ciićhacźem zsunął .się z 'k o n ia  i, czołgając się 
k ilk a  kroków, zaszył się w  zarośla.

Z anim  'spostrzeżono, że n a  grzbiecie k o ń s k im . n i­
kogo niem a, upłynęło  bl-iizko -dziesięć .minut, czaisu.

Pogoń pod górę zab ra ła  więcej niż pół godziny, 
hersz t więc m iał ę-zas ii w ełnić się z w ięzów  zupełnie.

R otm istrz,' niecierpliw ie, podążający naprzód, aby 
wcześniej. ujrzeć córkę, s tru ch la ł, gdy go zaw iadom io­
no  o. tern, co się stało..

— Pięćset, duk ąto w  tem u, k to  go pochw yci, lub 
k u lą  w łeb tym, k tórzy  m u uciec pozw olili — w ykrzy­
knął, zaw racając, aby  osobiście k ierow ać poszuk iw a­
niam i.

Ale n.a nic s ię  to  nie. zdało. P rze trząśn ięto , rzec 
m ożna, w szystkie k rzak i, w rócono naw et do legow i­
ska na  Je len ie j Górze, gdzie, niedaw no b y ła  stoczoną 
w alka z oprysizkami. P odw ojona później} przez ro t­
m is trza  nagroda, sk łon iła  w łościan  ze w szystk ich  ó- 
koiicznych wiosek do usilnych  poszukiw ań n.a w łasn ą  
rękę.. Lecz nadarem nie... Zuchw ały h ersz t opryszków , 
groźny Bogusław ski, zn ik n ą ł i przepadł bez śladu.

M-arkotny wię-c w racał ro tm istrz  do dom u, bo te ­
raz nie wiedział, jak  m u przyjdzie przełam ać ow e 
sk rupu ły  M ichałinki.

Zacny pan  K ruszew ski, uprzedzony o  powrocie, 
w yjechał o  pół m ili naprzód d la  p o w itan ia  i  ostroż­
nego zaw iadom ienią p rzy jaciela  o  chorobie córki.

— Tylko się  n ie  -trwóż. J3ióig;sdę nad-.nam i.zanito­
wał. Dziś w  nocy n as tąp iło  p rzesilen ie  i  M ichalinka 
przytom ność odzyskała. P ierw szo j-ej, s łow a były  za­
py tan iem  o ciebie. D októr teraz ręczy, że żyć będzie..

S ta ry  barszczanin , k tórego  n ie  ła tw o  k to  i  n ie  
łatw o co m ogło wzruszyć, -płakał, w ita jąc  ukochane 
dziecko, lekarz  bow iem  uw ażał za konieczne n ie  od ­
w lekać te-j- radosnej dla obojga chwili.

VI.
Rok jes-zeze nie up łynął o-d opisanych  -zdarzeń,.a 

ro tm is trza  z córką i p an ią  M odlińską o d n ajd u jem y  
w  'W arszawie, .Doktor, k tó ry  tak  szczęśliw ie p rzep ro ­
w adził k u rac ję  pan n y  M ichaliny, i w okresie .rekon­
w alescencji n ie  p rzestaw ał do W zdołu dojeżdżać, bez 
ogródk i pow iedział ro tm is trzo w i:

— O baw iam  się, m im o pom yślnego w lej chw ili 
s tan u , aby  -panna M ichalina nie d o s ta ła  m elancholji. 
Jej n ien a tu ra ln e  zam yślan ia  się i in n e  -zresztą jeszcze 
ob jaw y usp raw ied liw ia ją  mój niepokój.

B iedny ojciec tru ch la ł, słuchając  słów lekarza, i 
b łagał o  radę.

,— Ja  wi-dzę ty lko  jedną, .a ta  jest w yjazd ze Wizdo- 
łu, oderw an ie  się o-d m iejsca i otoczenia, -które w ciąż 
przyw odzą n a  pam ięć fa ta ln e  zdarzenie. N ie trzeba



jednak, aby p an n a  M ichalina dom yślała.-się przy-
■ czyny w yjazdu. M usisz więe; ro tm istrzu , żądać jej 

tow arzystw a d la siebie. W iem , że ei s ta ra  ra n a  ,w no­
dze dokucza i W ywołuje bóle artre tyczne , a  n a  to  
•niema; j ak  k ip ie le  w- Cieplica cli. Nie uw ażam  iicłi za 

'konieczne, a le  będzie to doskonały p re tek st d la  wy­
w iezienia p an n y  M ichaliny. Późnie® p o sta ra j się., 
pan ie  ro tm istrzu , nieś w raca jąc  do Wadoł<u, zawieźć 
córkę do W arszaw y a  m am  w Bogu nadzieję że złe-

■ m u stanow czo zapobiegniem y. ■
1 : (Ciąg dalszy nastąpi).

KOM UNIKAT
Od naszego w spółpracow nika p. Józefa Mo­

krzyckiego, o trzym aliśm y  n astęp u jące  p ism o 
z p rośbą o  zam ieszczenie:

Czy jesteśm y ńa w ła śc iw y ch  torach?
Już od za ran ia  ru ch u .lu d o w eg o  n a  ziem iach P o l­

ski poczęły się ukazywać, w p rasie  ludow ej a r ty k u ły  
o treści politycznej ,i społecznej, pow iastk i, nowele, 
tudzież w cale dobre, a , n aw et bogate w artystyczne 
w artości . w iersze, p isane, przez synów wisi, bądź to  
tak ich , k tó rzy  zaznali trochę n au k i, bądź te ż  i to po 
najw iększej, części, przez, sam ouków , k tó rzy  w rodzony 
ta len t ja k  m ogli, sam i rozw ijali. Z biegiem, czasu  
ludzie ci, k tó rzy  ja k  z początku  sądzono m ieli być 
„przygodnym i lite ra tam i" , w ytw orzyli w łasn ą  po ­
ważną, lite ra tu rę  — odrębną, od 4  zw. m iejskiej: lite ­
ra tu ry  tern się ró żn iącą  — że zaw iera o n a  w sobie 
może m niej t.. z-w. ..„uezoności", jest za  to  p rosta , 
zrozum iała, a przez to  ..dostępna d la  najszerszego 
ogółu czytelników , zaw iera jąca  w sobie n iezm ierne 
w artości m oralne, um iłiowapie św iętych ideałów  
pieszczonych w rękach , ludu , t. j. w ia ry  ojców i m i­
łości n a ro d u  i w łasnej, wolnej Ojczyzny.

N aród jest kow alem  .swego losu. -— On świado- 
m ie tworzy dzieje — to  też je s t on  odpow iedzialny 
za sw ą przeszłość, te raźn ie jszość  i przyszłość. Naród 
bez lite ra tu ry  n iem a przyszłości. T ak  sam o  niem a 
przyszłości naród , k tó rego  l i te ra tu ra  schodzi n a  fa ł­
szyw e tory. Dowodem tego  tw ierdzen ia  je s t fakt, że 
gdybyśm y n ie  mieli, ta k  potężnych gęmj,uszów p isa r­
sk ich  ja k  M ickiewicz, S łow acki, S ienkiew icz, dzieje 
naszego n aro d u 'p o to czy ły b y  się  z pew nością innym  
torem , oświat byłby już zapom niał, że k ied y ś is tn ia ła  
w olna Polska. L itera tura, dow iodła św iatu , że P o l­
ska pom im o p rzy w alen ia  jej p ły tą  grobow ą, żyć nie 
p rzesta ła  — dzieła S ienkiew icza ro zp aliły  serca m ło­
dzieży i pobudziły  je do ■bohaterskich czynów, k tó re  
odzyskały  i  u trw aliły  naszą niepodległość.

To. też /Obowiązkiem narodu, je s t: tw orzyć w łasn ą  
lite ra tu rę , rozwijać, ta le n ty  p isarsk ie , n ie ty lk o ' te, 
k tó re  s ię  k sz ta łc ą  w un iw ersy te tach , lecz, a  naw et 
zw łaszcza te, k tó re się Same w y łon iły  u  lu d u  wiejr 
śkiego, żyjącego n a  tle p ię k n a  natu ry . Bo u tw ory 
tych  w iejsk ich  p isarzy  są, ta k  proste , n a tu ra ln e , w y­
raża ją  to  praw dziw e piękno, b ra k  w n ich  sztuczności, 
bo ci p isarze czerp ią  n a tch n ien ie  z pięknej, przyrody, 
k tó ra  ich .w ie jsk ie  .siedziby' o tacza.,,

N asza l i te r a tu r a ' tzw. miejiska w y raźn ie  schodzi 
n a  fałszyw e tory. Poza nielieznem i w yjątkam i, tw ó r­
czość naszych 'literatów  t. zw. asów , uczep iła  s ię  sen­
sacji, pojąc czytelników  k rw ią  w ytoczoną ż. o fia r  w y­
rafinow anych  zbrodniarzy . Jak ie  z tego  sk u tk i — 
łatw o  pojąć, p rzeg lądając  krc-mki k ry m in a ln e  dzien ­
ników  i czasopism .

Zateni potrzeba oliwili wymaga, od n as  w ysiłku  
koło w ytw orzenia zdrow ej, n a ro d o w ej lite ra tu ry .

N aj zdrowszy trzon n aro d u ,: k tó ry m  je s t • lud  w iejski 
m usi w ydać z siebie zdrowe ta len ty , k tó re  w p rzy­
m ierzu  Z rozproszeń  em i a zdrów  em i jeszcze ta len ­
tam i innych k la s  społecznych, stw orzy  jeden  zw ią­
zek, j-ednO c ia ło  . elitię, k tó ra  poprow adzi , n a ró d  do 
dziejowej przem iany, będzie s iłą  w ielkiego w strząsu  
religijnego, m oralnego, k u ltu ra lnego , politycznego 
i gospodarczego — .poniesie potężną sugestję  idei 
W ielkiej Polsk i — przeoranej, do  głębi narodow ą 
przem ianą.

H asło  stw orzen ia  zw iązku lite ra tów  w iejsk ich , 
już przed rok iem  rzucił p o eta  ludow y W. Breowicz. 
Rzucił je w m yśl powyższych zasad, a  gdy  zw iązek ' 
począł się tw orzyć i w g ru d n iu  uh. ro k u  wydał, swój 
o rg an  p. t. „W ieś jej P ieśń" — a  „Jan tek  z B ugaja"' 
w program ow ym  a r ty k u le  n ap isa ł te  piękne. Słowa:; 
„W im ię Boże, w im ię Ojczyzny naszej, w im ię serca  
i d u ch a  m iljonów  lu d u  w iejskiego, najśw iętsze j m iło­
ści tej ziem i naszej, od  k tórej w szelaką żyw otność, 
żyw iołowość n a tu ra ln ie  rea ln ą , m ate ria ln ą , ducho­
w ą i konieczną, codziennie pow szednią tw órczość ż y ­
cia, lud  bezpośrednio  bierze, 'czerpie d la  siebie zbio­
row y chór, łiarmonj.ę- zw iązku  p ieśn iarzy , poetów  
i p is a rz y  ludow ych", zdaw ało  się, że już w szystk ie  
tru d n o śc i p rzełam ane , że zw iązek sta ł s ię  fak tem  do­
konanym , a te raz  w ystarczy ty lko  rozw inąć prace, 
w m yśl jego p rogram u.

Tym czasem  re a ln a  p ra ca  n a  sam ym  początku  
u tk n ę ła  i s ta n ę ła  p raw ie  n a  m artw y m  punkcie. Ko­
lega Breowicz w yjechał za chlebem  do  B razylji, a  w 
zapoczątkow ane .przez niego dzieło, k tó re  m iało  w szel­
k ie  w idoki rozw oju, k toś n iepow ołany w sad z ił swo­
je dw a grosze i w yw ołał n iepotrzebny rozdźwięik, 
k tó ry  p ociągną ł ju ż  z w ydaniem  d rug iego  n u m eru  
zm ianę  odpow iedzialnego re d ak to ra  i przenieisiemie 
.pisma do N apraw y, ko ło  Jordanow a. Ozy ta m  p is­
m o „napraw iono", w  to  conaj.mniej w ą tp ić  należy, 
albow iem  jak  dotychczas, p ism o to  n ie  p o s iad a  n a j­
m niejszych cech  p ism a  literackiego, w tem  znaczeniu , 
w jak iem  pow inien być o rg an  Zw iązku L iteratów . 
Ju ż  n a  1 zje-ździe w dn iu  24 czerw ca odbytym  w K ra­
kow ie  w yłoniły  się m ocne ta rc ia , gdyż g ru p a  m ło­
d y ch  rad y k ałó w  u siło w ała  narzucić s ta rszy m  kole­
gom  swój „klasow y" pogląd, u siłu jący  w yrzucić z li­
te ra tu ry  ludow ej wszystko, co jest, zw łaszcza d l a . lu ­
d u  św iętem , pozbyć się Boga, Ojczyzny, słow em  wszel­
k ich  ideałów , a  lite ra tu rę  ludow ą pchnąć n a  to ry  
czysto m aterja.lisłyczne. S p raw a ta  n ie  zo s ta ła  na  
zjeździe defin ityw nie zała tw ioną, a p ra c a  „n ap raw ia­
czy Jordanow skich" idzie ca łą  p arą , w yw ołując d a l­
sze rozdźw ięki. i zniechęcenie społeczeństw a do  tw o­
rzącego się Zw iązku. Z .program u kol. B reow icza, 
Ja n tk a  z B u g a ja  i  innych, n ie  pozostało  nic, naw et 
ich p race  w „W ieś jej P ieśń" u k azu ją  się  coraiz rz a ­
dziej.

W prow adzanie klaisowości do li te ra tu ry  nie po­
w inno  m ieć m iejsca, albow iem  li te ra tu ra  pow inna 
naród  zw iązać a  mie rozdzielać. L iteraci, jak o  e lita  
n a ro d u  m uszą żyć św iadom ością ńturodową i1 .muszą, 
się z n im  w iązać .jako jedna całość. E lita  m a n a ­
ró d  duchow o prow adzić, jego życiem  kierow ać, ją  
też pirzedewszysitkiem obciąża odpow iedzialność za 
jego losy. M iędzy e litą  a  n a ro d em  nie śm ie leżeć prze­
paść. E li ta  narodow a n a ró d  łączy  a  n ie  dzieli,, p rze­
wodząc narodow i s łu ż y ,m u , ,a nie. p an u ję  n a d  nim. 
Dlatego- uw ażam , ze ro b o ta  g ru p y  poetów z N ap ra­
wy jest na błędnym  torze i obow iązkiem  n as  lite ra ­
tów ludow ych jest: albo naw rócić n a  to r w łaściw y — 
albo pozostaw iw szy tę  grupę sam ej sobie, tw orzyć
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Zw iązek d la celów d obra  ogólnego w m yśl p rog ram u  
kol. Breowicza, i początkow ej d ek larac ji „ Jan ik a  
z B ugaja". Poniew aż k ilkudziesięciu  kolegów, zw ró­
ciło  się do m nie  w tej spraw ie, p rzeto  po nam yśle 
napisałem , n in iejszy  a r ty k u ł ' i proszę kolegów o wy­
pow iedzenie się  w tej. sp raw ie , bądź n a  .łam ach pism , 
bądź też w prost ze m n ą  listow nie, a  może w ysnu je­
m y odpow iednie w nioski. Gześć!

K orzenna ,. koło  Grybowa.
J. M okrzycki.

Poradnik gospodarczy.
O kuciu koni słów  kilka.

Z chw ilą, k iedy  człowiek udom ow ił k o n ia  i  za­
czął go używ ać do p racy  d la  sw ych celów, troszczył 
się najbardzie j o  jego kopyta, gdyż k o ń  będąc w 
n ien a tu ra ln y ch  w arunkach , p ra cu jąc  ciężko n a  tw a r­
dych  i  w yboistych  drogach, używ any do d ług ich  m a r­
szów, do c iągn ien ia  ciężarów , szybko ściera ł sobie 
róg kopyta, w następstw ie  .czego w ystępow ała k u la - 
wi.zna i  niezdolność k o n ia  do  ruchu . W ojsko A lek­
sa n d ra  W ielkiego, p rzepraw iając  się p rzez Azję, m u­
siało  porzucić n a  d rogach  m nóstw o koni, k tó re  nie 
m ogły poruszać się dalej w sku tek  silnego  zużycia 
kopyt. D latego też od najdaw nie jszych  czasów  tro ­
szczono s ię  o  odpow iednie kucie  i jakkolw iek  je­
szcze n ie  znano w ty ch  czasach k u c ia  kopyt p rzy  po­
m ocy podków  przym ocow anych gw oździam i, to  chro­
niono k opy ta  san d a łam i skórzanem i lub m etalow e­
mu. Były to  p ły tk i m etalow e k sz ta łtu  podeszw y kopy­
ta , posiadające  n a  przodzie uszko, w ty le  :z,aś haczyk 
p rzyg ię ty  do ziem i, przez k tó re  p rzeciągano  szn u r 
lub rzem yk, p rzy trzy m u jący  san d a ł n a  kopycie. 
P ierw szym i, k tó rzy  zaczęli używ ać podków, p rzy ­
tw ierdzonych do kopy t gw oździam i by li .starożytni 
G allowie i  Golbowie, zaś od  Gallów nauczy li się  Rzy­
m ianie. S łow ianie zn a ją  ju ż  podkow y w w ieku VIII, 
a  w ygląd  tych  podków  odpow iadał podkow ie typu  
celtyckiego. Do P o lsk i d o s ta ła  się podkow a, podobnie 
jak  szab la  polska, drogą sąsiedzk ich  stosunków  przez 
nap ad y  i  w ojny  z Turkam i, i  T a ta ram i od wschodu.

W raz z rozw ojem  rycerstw a, ro zw ija ła  się hodow la 
k o n ia  w Polsce, a  w  parze ź tem  i  sz tu k a  k u c ia  koni. 
Że już wów czas zdaw ano sobie sp raw ę z ważnośći 
znaw stw a tego kunsztu , św iadczy o tem  s ta re  p rzy­
słowie: „Całe k ra je  trzy m a ją  się  n a  jednym  gwoździu, 
gwóźdź bowiem  u trzy m u je  podkow ę, podkow a konia, 
koń rycerza, rycerz  gród', a  g rody  całe k ra je".

Toteż około  k o n ia  chodzili bardzo  trosk liw ie ry ­
cerze, a k u c ie  w ykonyw ali sam i, k ształcąc się  w  tem  
już jako gierm kow ie.

Poniew aż dobre okucie w ym agało  zręczności i 
wpraw y, a prócz tego i dośw iadczenia, zajm ujący 
się kuciem  zyskali pow ażanie i poszanow anie, zaś 
coraz w iększe zapotrzebow anie n a  podkow y i ko­
nieczność w ykonyw ania dobrych  podków, za co do­
brze płacono, przyczyniło  się  do pow stan ia  specja lne­
go zaw odu kow ali. W  K rakow ie, w edle Kołaczkow­
skiego, is tn ia ły  już  cechy kow ali w  r. 1400. Cechy te 
p o siad ały  sp ec ja ln ą  ustaw ę, wedle k tórej k an d y d a t 
n a  m istrza  kow alskiego m usiał w ykazać się w ielu 
zdolnościam i z zak resu  kow alstw a, w przeciw nym  
raz ie  kom isja  go „dyskw alifikow ała" n a  okres 6 m ie­
sięcy, i dopiero  po upływ ie tego czasu k an d y d a t n a ­
dal term inu jąc , mógł pow tórn ie  egzam in zdawać.

Z czasem , gdy obrona Rz. P. należąca w yłącznie w 
swoim czasie ty lk o  do s tan u  rycerskiego, przechodzi

na wojsko, w tedy tw orzą się spec ja lne  e ta ty  d la  ko­
wali w form acjach w ojskow ych i  dzięki tem u, oraz 
dzięki szkołom  w ete rynary jnym , k tó re  w w ieku  XIX. 
ta k  w Polsce, jak  i: w  k ra ja ch  sąsied n ich  p o staw io n e  
były na  odpow iednim  poziomie,, podkow nictw o o sią­
ga znaczny postęp. N a teren ie  byłej Galicji, rz ą d  
a u s tr ja c k i o taczał n ad er w ielką  o p ieką kowalstwo,, 
u rządzając przy am bu lansach  w etery n ary jn y ch  spe­
cjalne szkoły kucia  koni, w k tó rych  w ym agano  od 
p rak ty k u jący ch  kow ali ukończenia kilkuletn iej, .prak­
ty k i i odbycia k u rsu rw  wojskowej; szkole k u c ia  koni.

Ta Wielka tro ska o racjonalne kucie, pochodzi s tąd , 
że kopyto k o n ia  nie je s t m artw ym  tworem, jak b y  po­
zornie -się zdawało, ale jest to  część kończyny a n a to ­
m icznie bardzo precyzyjnie 'zbudowana, w śro d k u  
k tórej zn a jd u ją  się kości, w ięzadła, ścięgna, nerw y, 
naczynia krw ionośne, naczyn ia  lim fatyczne i  tk a n k a  
rogotwórcza. N ieodpow iednie kucie  w pływ a u jem n ie  
n iety lko  n a  sam o kopyto, a le  i n a  c a łą  kończynę, 
przyczyniając się do  p ow staw an ia  w adliw ych p o d staw  
kończyn i ich schorzeń, jak  oparzen ia  p u szk i rogo­
wej i tworzywa, oraz  samej; kości kopytow ej, zagwo- 
żdżenia, nagnioty, skostn ien ia  chrząstek ' kopytow ych,, 
■zapalenia ścięgien, tworzenie, s ię  n ieu leczalnych  na- 
kostn iaków , kaleczenie s ię  (stryćhow anię) i to  n ie raz  
bardzo bolesne i  niebezpieczne, pow staw anie  szczelin 
puszki kopytow ej i jej zniekształceń, ra k a  s trz a łk i i 
t,, ;d„ k tó re częstokroć prow adzą do nieuleczalnej, k u -  
law izny i bezw artdściow ości konia, n ieraz już w 3-eim  
ro k u  j'ego życia.

■Niepomyślna k o n ju n k tu ra  dla ro ln ic tw a w o s ta t­
nich latach, n iska  cena targow a konia, i b ra k  odpo­
w iednio w yszkolonych podkuw aczy spow odow ało, że 
pogłowie końskie w  ostatn ich  czasach  ta k  n a  wsi, jak  
i  w m iastach , w skutek  nieodpow iedńiego k u c ia  n a ­
baw ia s ię  różnych, często n ieu leczalnych  chorób  k o ń ­
czyn i s ta je  się przez to  m ało  w artościow em , lub  n a ­
wet nieużytecznem .

P er jodyczne przeglądy kon i w ykazują, że około  
60 proc. pogłow ia końskiego dotkniętego je s t w ada­
m i kopyta, k tó re  n iem al w  całości s tanow ią  n a s tę p ­
stw a nieodpow iedniego kucia, jak ie  u p raw ia ją  osoby 
niew ykw alifikow ane w zawodzie podkuw aczy.

Dodać należy, że. rac jonalne k u c ie  koni i .pielę­
gnacja kopyt posiada n iety lko  znaczenie zapobiegaw ­
cze przed następstw am i w y n ik r '-c e m i z nieodpo­
w iedniego k u c ia  koni, a wyrażające*. ' się w‘ postaci 
różnych chorób kopyt i kończyn, a le  rów nię  dobrze 
spełn ia  sw oje zadan ie  przy u su w an iu  w rodzonych 
w ad kopyt i kończyn.

M ając n a  względzie dobro hodow li k o n i p o s iad a­
jące d la  ro ln ic tw a i obrony P ań stw a  doniosłe  zna­
czenie, U rząd W ojew ódzki K rakow ski zain ic jow ał u- 
rządzan ie 3-miesięc'z.nych cyw ilnych k u rsów  dla 
kandyda tów  n a  podkuw aczy .kon i przy  form acji w oj­
skowej w  Krakowie, n a  k tó rem  uczniow ie zdobędą 
w szechstronne przygotow anie teoretyczne i p rak ty cz ­
ne z zakresu  podkow nictw a.

P ierw szy ta k i k u rs  zorganizow any % ra m ie n ia  
K rakow skiej Izby Rolniczej przez in sp ek to ra  w etery- 
n a r ji  Dr. Sm olińskiego, rozpoczął się d n ia  15 listo­
p ad a  br. w wojskowem  am b u la to riu m  we tery n a ry  j- 
nem  pod kierow nictw em  m ajo ra  lek arza  w et p.; Za­
w ieruchy, k tó ry  obok lekarza wet. W ypychow skiego 
objął w ykłady  z zak resu  podkow nictw a i chorób  k o ń ­
czyn i  kopyt.

W ielka zasługa w organ izacji k u rsu  k u c ia  kon i 
przypada Dowództwu Okręgu K orpusu  Nr. V. w K ra­
kowie, k tó re  w zrozum ieniu  in tenc ji i celowości tych
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kursów  pospieszyła z pomocą, w  fonpie. praydzielenią 
personalu  nauczającego., kuźni, urz.ądizon,ych,"kwater 
i zaprowi an to  w an ia  uczestników  kursu..

O rgan iza to ro m . k u rsu  życzyć należy jak  .najlep­
szych. owoców pracy.

Jak przechow ać m archew  podczas zim y?
M archew  przechow ujem y albo w  suchych piw ni­

cach. a lb o  w  bragach. Do przezim ow ania n ad a je  się 
m archew  w yb ran a  w  d ru g ie j połow ie październ ika , 
g'dyż m ałe  przym rozki je j n ie zaszkodzą, i' dopiero po 
św. Jadw idze '('15. 10.) m archew  n ab iera ' słodkości 
i s ta je  się tem  sam em  pożyw niejszą dla inw en tarza  
i wytrzym alszą, n a  przezim ow anie. ■

N iektórzy ro ln icy  sk arżą  się, że  im  gnije* m a r­
chew zazim ow ana w brogach  czy piw nicach. .'Przy-

A. Altu A ilita tfk A A

KRON IK A .
Od A dm inistracji. Czytelników naszych, k tórzy  

•jeszcze p ren u m era tę  za czw arty  k w a rta ł  nie n ad es­
łali., usiln ie  prosim y o- łaskaw e rych łe  nadesłan ie  
tej p renum era ty , abyśm y nie by li 'zm uszeni przerw ać 
w ysyłkę „Rp-li". — W szystkich  też Czytelników p ro ­
sim y za.razem o łaskaw e rozpow szechnianie „Roli" 
i jednan ie nam  now ych p renum erato rów . N asta ły  
w ieczory długie, a  spędzanie ich  p rzy  czy tan iu  „Roli",

•« chyba przy jem nością jest w ielką i pożyteczną. Zatem  
12  zł. n a  całoroczną p ren u m era tę  przy. og ran iczen iu  
innych  zbytecznych w ydatków , jeszcze u .wielu rodzin  
znaleźć się pow inno. W p renum erac ie  roczneji po­
jedynczy num er wynosi ty lko  23 grosze. Przecież 
„Rola", k tó ra  m a tak  p iękny  druk , papier, szyta, 

obcięta, ■ z ilu s trac jam i i bogatą, treśc ią  te  23 grosze 
przy całorocznej p ren u m erac ie  hardzO' w arta . Marny 
nadzieję, że w ielu d ługo le tn ich  P renum erato rów , 
Czytelników i Przyjaciół) „Roli" p rzy jdzie  nam  w tym  
ro k u  z tą  w ielką pom ocą w postaci nowego z jed n a ­
nego p ren u m era to ra . , .

Obniżka towarowej taryfy kolejowej. Z dniem  
1 stycznia 1935 r. zostaje obniżona towarowa taryfa 
kolejowa, przyczęm obniżką obejmie przeważnie te to­
wary, których wartość jest dość niska, a przewóz dość 
kosztowny. Obniżka taryfy w yniesie prawdopodobnie 
20 procent.

Wybory do Sejmu w roku przyszłym. Wedłe 
doniesień z Warszawy obecna sesja Sejmu będzie osta­
tnią. Na nową sesję Sejmu dotychczasowi posłowie już 
zwołani nię będą. Wprawdzie potrzebne kwoty na nowe 
wybory w preliminarzu budżetowym nie zostały wsta­
wione, jednak potrzebne dodatkowe kredyty na te w y­
bory  ma uchwalić przed zakończeniem sesji obecny 
Sejm. Czynniki decydujące jeszcze nie postanowiły, w któ­
rym miesiącu roku przyszłego odbędą się wybory. Ka­
dencja Sejmu i Senatu kończy się w  listopadzie roku 
przyszłego.

Otwarcie dwóch nowych linij kolejowych.
Dnia 24 b. m. nastąpi otwarcie dwóch nowych linij ko­
lejowych mianowicie linji Kraków-Miechów i Miechów- 
Radom. Po nabożeństwie odprawionem dnia 24 b. m. 
o godz. 11 rano w kościele Marjackim w Krakowie w y­
ruszy pierwszy pociąg tą nową linją z  Krakowa do Mie 
chowa z przedstawicielami rządn, a dnia 25 b.m. z Mie­
chowa do Radomia. Zatem pesażerowie jadący z Krako­
wa do Warszawy, tą nową linją będą mieli kolej o w ie­
le tańszą, bo krótszą o 54 kilometry.

Oszukana włościanka. Do Krakowa przybyła 30 
letnia Marja Banasikowa z Jelenia pow. Chrzanów, ce-

czyną. gn icia  m archw i jest n ieodpow iednie przygoto­
w anie do jej zazim ow ania. B łędem  jest, jeśli nać obci­
na  się m aszyną. Nać należy obciąć o strym  nożem  tuż  
u  czubka, a jeszcze lepiej., skoro  jią s ię  w ręk ach  o k rą ­
ży, czyli u  sarniego czubka w yszarpie. M archew  n a ­
leży przed u łożeniem  w b rogu  dobrze, przebrać. W szy­
stk ie  popękane, nagryzione przez m yszy lub  pędrak i, 
albo  skaleczone przy w y b ieran iu  sk a rm ia  się o d  ręki. 
Do brogiów i .piwnic daje  się m archew  zdrow ą i nie­
skazitelną. P rzed  zazim ow aniem  -pozostawić należy  
m arch ew  p rzez k ilk a  dni n a  w olnem  pow ietrzu, aby 
dobrze w yparow ała i przew iędła, ch ro n iąc  ją  od prze­
m oczenia deszczowego. Marchevy w ten  sposób zazi­
m ow aną p rzetrzym am y zdrow ą n ie ty lko  do wiosny, 
a le  aż  do połow y m aja.
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lern dostania się do szpitala. Na ulicy Kopernika przy­
stąpił do niej jakiś nieznajomy, który pod pozorem w y­
robienia karty szpitalnej, wyłudził od niej 36 zł., a na­
stępnie w  szpitalu oddał jej pieniądze zawinięte W pa­
pier, poczem zbiegł. Jak się okazało, w papierzć były 
zawinięte blaszki żelazne, zamiast pieniędzy.

Strajk w kopalniach soli w Wieliczce i Bo­
chni. Dyrekcja Monopolu Solnego wprowadziła nowe, 
zmniejszone o 13 procent zarobki dla górników w ko­
palniach soli w Wieliczce i Bochni, motywując, że za­
robki górników salinarnych nie były obniżane od 1929 r, 
i że przez obniżenie zarobków i ceny soli wzmoże się 
produkcja soli. Na zmniejszenie zarobków górnicy się 
nie zgodzili, w następstwie czego wybuchł strajk. Oba­
wiając się zajęcia kopalń przez górników, celem prowa­
dzenia strajku włoskiego, dyrekcja Monopolu Solnego 
zamknęła kopalnie soli na czas nieograniczony. W mi­
nisterstwie skarbu toczą się narady.

Rowerzysta przejechany przez samochód. Sa­
mochód ciężarowy, kierowany przez szofera Wł. Starca, 
wjechał na ulicy Krakowskiej w Tarnowie na rowerzy­
stę J Grzyba, który skutkiem wypadku poniósł śmierć 
na miejscu. Winę katastrofy ponosi Grzyb, który mimo 
sygnałów ostrzegawczych wjechał wprost ped auto.

Kowal wyrabiał 50-grośzówki. Policja tarnow­
ska aresztowała F. Machetę, kowala z Melsztyna, podej­
rzanego o wyrabianie fałszywych 50 groszówek. Wspól­
nik aresztowanego, Wiktor Szeląg, zbiegł i jest poszuki­
wany przez policję.

Wyrok na bandytę. Sąd karny w  Tarnowio ska­
zał Marjana Wójcika z Dębicy za kradzież biżuterji R. 
Krupickiej, którą usiłował w czasie napadu udusić, na 3 
lata więzienia i pozbawienie praw na 6 lat.

Śmierć w stogu. Do szpitala więziennego w Tar­
nowie przywieziono poszukiwanego przez policję pań­
stwową od trzech lat złodzieja, 27-letniego Ludwika 
Przypka, który w czasie snu w stogu siana w Borkach 
koło Ropczyc spowodował pożar stbgu od niedopałka 
papierosa i doznał bardzo silnych poparzeń. Towarzysz 
Przypka w czasie pożaru spalił się na śmierć. Przypek, 
którego odstawiono do szpitala powszechnego w Tarno­
wie również zmarł po kilkunastu godzinach cierpienia.

Znów napad bandytów na nauczycielkę. W no­
cy z 12 na 13 b. m. w  Zbyszycach koło Nowego Sącza 
dwóch nieznanych bandytów dokonało napadu na mie­
szkanie miejscowej nauczycielki, Jadwigi Gorczanki. Po 
steroryzowaniu jej rewolwerami bandyci zabrali gotówką 
160 zł., splondrowali mieszkanie, a następnie pobili nau­
czycielkę kolbami rewolwerów do utraty przytomności 
i zbiegli. Wśród miejscowej ludności krąży pogłoska, że 
napadu dokonał osławiony bandyta Maczuga, który o- 
becnie przeniósł się na Podhale.
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k d n o n ię r  n a  u r lo p ie  w ła m y w a c z e m ., Onegdaj 
w  nocy około godz. 1 dokonano w Jarosławiu do skle­
pu Kółka rolniczego włamania. Sprawcy odsunęli roletę 
w oknie; w ycięli djamentem szybę i przez otwór weszli 
do sklepu, skąd zabrali znaczną ilość wódek, tytoniu, 
czekolady i t. d. na ogólną sumę kilkaset złotych. Na 
odgłos szmerów w sklepie zbudził się dzierżawca p. Gran- 
dus, chwycił rewolwer i wyszedłszy z domu od strony 
podwórza, zaczął wołać pomocy. Na jego krzyk przy­
biegł sąsiad plutonowy Wojnarowski z 39 p. p., który 
dał kilka strzałów w  powietrze. Strzały spłoszyły włamy­
waczy, którzy zbiegli ze skradzionym towarem. Jednego, 
głównego sprawcę włamania, zdołano jednak ująć. Oka­
zał się nim Edward Błachuta, kanonier z 10 pułku a. c. 
z Przemyśla, przebywający chwilowo na urlopie w Ja­
rosławiu. Za wspólnikami i skradziouym towarem poszu­
kuje policja.

Pościg za bandytą Maczugą. Od dłuższego cza­
su władze prowadzą pościg za nieuchwytnym bandytą 
Maczugą, który wraz z towarzyszami grasuje na tere­
nach powiatów środkowo-małopolskich. Onegdaj wieczo­
rem policjanci natknęli się na niebezpiecznego bandytę 
w chwili, gdy z jednym z towarzyszów szedł w stronę 
Przeworska. Wywiązała się strzelanina, podczas której 
towarzysz Maczugi, niejaki Kołodziej, został zabity. Ma­
czuga zbiegł. Gdy znalazł się przed domem swej przy­
jaciółki w miejscowości Rozbocze, oczekiwała go już tam 
policja, która urządziła na niego zasadzkę. Bandyta je 
dnak spostrzegł zdaleka niebezpieczeństwo i, ostrzeliwu- 
jąc się, zniknął w ciemnościach.

Unieważniony werdykt przysięgłych. Przed 
sądem przysięgłych w Stanisławowie odpowiadali Ksenia 
i Iwan Hołyniakowie z Paryszcza, oskarżeni o podpale­
nie sterty zboża. Przysięgli 11 głosami orzekli ich nie­
winność. Trybunał jednak wychodząc z założenia, że 
przysięgli wbrew temu co wykazał przewód sądowy, w y­
dali omyłkową decyzję, unieważnił ich uchwałę. Tak 
tedy sprawa oskarżonych będzie jeszcze raz rozpatry­
wana przy innyin składzie sędziów przysięgłych.

Rozstrzelanie dezertera - mordercy. W sądzie 
wojskowym w Przemyślu po przeprowadzonej rozprawie 
w trybie doraźnym, został w ubiegłą środę ogłoszony 
wyrok skazujący Strzelca Stanisława Srokę na karę śmier­
ci przez rozstrzelanie za zbrodnię zabójstwa. Sroka dnia 
17 września br. w Brzozie Królewskiej pow. Łańcut za­
strzelił z karabinu wojskowego skradzionego z pułku 
ś. p. Antoniego Grabarza i Antoniego Dmitrowskiego. 
Po ogłoszeniu wyroku oskarżony prosił o odwołanie się 
do łaski Pana Prezydenta, jednak odpowiedź nadeszła 
odmowna. Wobec tego przystąpiono natychmiast do egze­
kucji. Skazańca odprowadzono na jeden z fortów prze­
myskich. Egzekucję wykonał ploton z 5 p.

Rada gminna w rękach kobiet. Rada gminna 
Mielnie w pow. chojnickim będzie zapewne jedyną 
w Polsce radą gminną, składającą się prawie w całości 
z kobiet. Na jedynej bowiem ugodowej liście dwunastu 
radnych, złożonej w  komisji wyborczej, figuruje aż jede­
naście kobiet. Ciekawe jest, jak też w tem gronie dzia­
łaczek czuć się będzie jeden mężczyzna. A może —  
gdy się kobiety posprzeczają, — wybiorą go na bur­
mistrza ?

Przerażający wypadek na dworcu w Często­
chowie. Wstrząsający wypadek zdarzył się w  chwili, 
kiedy na dworzec kolejowy w Częstochowie wjeżdżał 
pociąg. Pasażerowie tego pociągu z przerażeniem zoba­
czyli, że stojący na peronie dyżurny ruchu, który w y­
szedł na przyjęcie pociągu, stanął w płomieniach. Był to 
Wł. Karpeta, który na kilka minut przedtem objął służ­
bę i na spotkanie pociągu wyszedł z kancelarji, trzyma­

jąc w ręku zapaloną latarnię karbidową. Z niewyjaśnio­
nych przyczyn lampa eksplodowała, przyczem płomienie 
objęły mundur nieszczęśliwego urzędnika. Karpeta, mimo 
strasznego bólu, zaczął rękami gasić na sobie ogień, ale 
uległ tak okropnym poparzeniom, że dwukrotnie zem­
dlał, kiedy mu niesiono pomoc. Ze zwęglónemi rękami 
odwieziono go do szpitala w stanie bardzo ciężkim.

W alka policji z bandytą. Na terenie wojewódz­
twa łódzkiego grasował opryszek Juljan Czernik, który 
dokonał wielu napadów bandyckich. Ostatnio brał on 
udział w napadzie w Andrzejowie pod Łodzią. Policja 
dopadła go w Rudzie Pabjanickiej, jednak ktoś uprze­
dził bandytę o pościgu i gdy policja wpadła do miejsca 
gdzie ukrywał się Czernik, badyta uciekał już szosą 
w kierunku Łodzi. Po drodze natknął się na w yw ia­
dowcę Kowalewskiego, który poznał opryszka i zawołał 
„ręce do góry“. Bandyta odpowiedział gradem kul, które 
ciężko zraniły wywiadowcę. Zaalarmowana strzałami 
policja rzuciła się w pogoń za bandytą, a gdy ten po­
czął się ostrzeliwać, policjanci użyli broni i trafili Gzeri 
nika trzema kulami. Padł on ciężko ranny w odległości 
kilkuset metrów od miejsca gdzie zranił wywiadowcę 
Kowalewskiego.

Śmierć mistrza w połykaniu szpilek. W tych 
dniach zmarł w szpitalu więziennym w  Warszawie J. 
Paliczewski, który był prawdziwem utrapieniem władz 
więziennych. Paliczewski uchodził'-za mistrza w pożera­
niu szpilek, widelców i łyżek i wskutek tego był 7 kro­
tnie operowany. Chwalił on się przed towarzyszami n ie­
doli, że zawsze ma możność przedostania się do szpita­
la więziennego. Wobec tego roztoczono nad nim specjal­
ną kontrolę, ale mimo to znowu połknął łyżkę. Oddany 
do operacji obecnie życie zakończył. Paliczewski odby­
wał ostatnio karę 6-letniego więzienia za zabójstwo.

Klątwa „hajrem« za ukrywanie zbiegłych 
mężów. Z powodu zdarzających się wśród żydów war­
szawskich w ostatnich latach coraz częściej wypadków  
porzucania żon przez mężów, którzy następnie sami u- 
krywają się, aby nie ponosić kosztów ich utrzymania, 
zajął się temi sprawami rabinat warszawski. Ostatnio, 
rabinat wezwał do siebie krewnych jednego z takich 
zbiegłych mężów, ukrywającego się podobno w Paryżu 
1 zagroził im rzuceniem na nich „chajremu* (klątwy), 
jeśli nie zdradzą rabinatowi adresu zbiega.

Rzeczoznawca sądowy aresztowany za fałszy­
we oceny. W Warszawie aresztowano znanego archi­
tekta Bronisława Colonnę, rzeczoznawcę sądowego do 
oceniania wartości nieruchomości na sumy znacznie w yż­
sze od ich faktycznej wartości. Robił to w porozumieniu 
z osobami zainteresowanemi, szczególniej temi, które 
miały odpowiadać przed sądem. Władze sądowe stwier­
dziły, że na skutek oceny Cólonny zwalniano z w ięzie­
nia osoby za wysokiemi gwarancjami hipotecznemi, a 
następnie w praktyce okazywało się, że objekt, który 
był oszacowany na wartość miljonową, przedstawiał za­
ledwie wartość kilkunastu tysięcy złotych. Tak rażące 
były różnice szacunkowe.

Sąd przemianował dziewczynę na chłopca. 
W sądzie grodzkim w Chorzowie zapadła onegdaj inte­
resująca uchwała, przemianowująca dziewczynę na chłop­
ca. Niejaka Janina Wójcik urodziła się 1915 r. w Wiel­
kich Hajdukach i zapisana została w rejestrach cyw il­
nych jako dziewczyna. Wychowana była jako dziewczy­
na i chodzi w stroju żeńskim. Od kilku lat jednakże 
stwierdziła, że czuje się raczej chłopcem. Badania lekar­
skie stwierdziły, ze Janinę Wójcik należy raczej uważać 
za chłopca. Odnośne akta lekarz powiatowy w Chorzo­
wie przesiał do sądu Grodzkiego, który na podstawie 
decyzji przeprowadził zmianę w rejestrze cywnilym, nE
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podstawie którego Janina została wpisana jako Jan, przy­
brała męski strój i uważana jest za chłopca.

Uciekł z Rosji w pace z  kawiorem. Ze Stołp- 
ców donoszą, iż podczas wyładowywania skrzyń z to­
warami sowieckiemi w Słołpcach, w jednej ze skrzyń 
zamiast kawioru sowieckiego znaleziono ukrytego 15 let­
niego Aleksego Mitleja, pochodzącego ze Smoleńska. 
W jaki sposób Mitlej dostał się do skrzyni z kawiorem 
pozostaje zagadką, gdyż na razie chłopca nie można 
zbadać, ponieważ jest bardzo wyczerpany podróżą.

Napad na wóz pocztowy. Na woźnicę poczty 
Jazno Dzisna Jana Tarnowskiego, jadącego z pocztą do 
Dzisńy, napadło trzech nieznanych osobników. Jeden 
z napastników uderzył Tarnowskiego pałką po głowie. 
Woźnica stracił przytomność i spadł z wozu. Napastnicy 
wsiedli na wóz i zaczęli uciekać. Dzięki pomocy gajo­
wego, który najechał w  chwili napadu, wóz pocztowy 
zdołano odbić. Napastnicy mimo postrzelenia jednego 
z nich zdołali zbiec.

Wyeksmitowani zbiegli razem z domami. Nie- 
ski P. Konusow jest w Wilnie przy ul. Trakt Batorego 
dzierżawcą kilku drewnianych domków Oraz dużego pla­
cu. W domach dzierżawionych przez Konusowa mieszka­
ło kilka rodzin, które od dłuższego czasu nie płaciły ko­
mornego. Konusow procesował się z lokatorami tak dłu­
go, aż sprawę wygrał. W tych dniach komornik miał 
wyeksmitować „nierentownych" lokatorów. Gdy rano 
w dzień eksmisji p. Konusow odwiedził swoją posesję, 
oniemiał z przerażenia. Nie było lokatorów i .. domków. 
Przed opuszczaniem swych mieszkań lokatorowie roze­
brali drewniane ściany budynków i drzewo wywieźli 
w nieznanym kierunku. Konusow zwrócił się do policji 
o poczynienie dochodzeń.

Powrót męczennika-księdza z Sowietów. Do 
Polski wrócił ż Rosji sowieckiej ks. Ludomir Krasiński, któ­
ry w roku 1929 aresztowany został w Mohylowie i ska­
zany na 10 lat więzienia za działalność anty komunisty - 
czną. Po odsiedzeniu 5 lat więzienia ks. Krasińskiemu 
darowano resztę kary i zezwolono na opuszczenie Rosji. 
Ks. Krasiński, który ma zdrowie zrujnowane, po krót­
kim pobycie w Polsce, uda się na leczenie do Włoch.

Sprzedał żonę za 300 złotycU. We wsi Pałąki 
Pierwsze, pod Węgrowęm, między dwoma włościanami 
Andrzejewskim i Rucińskim została zawarta następująca 
oryginalna um ow a: „Stanisław Andrzejewski odstępuje 
swoją żonę Kornelę dobrowolnie i na zawsze i nie bę­
dzie miał żadnej pretensji do niej i nie chce z nią 
mieszkać, i to z czystem sumieniem, z ręką na sercu, 
bez żadnych pogróżek, i dobrowolnie odstępuje ją na 
całe życie i traci do niej wszystkie prawa męża i zobo­
wiązuje się już do niej nie wracać. Wszystkie powyższe 
warunki potwierdza Stanisław Andrzejewski dwoma 
podpisami wobec dwóch śwadków i w szystkie swoje 
prawa do Korneli Andrzejewskiej, ustępuje za umówioną 
cenę Janowi Rucińskiemu". Andrzejewska zamieszkała 
wskutek tej umowy z Rucińskim, ale było jej tam go 
rzej jak u męża. Ruciński bił ją i maltretował, narze­
kając, że za nią zadrogo zapłacił. Nieszczęśliwa kobieta 
nie mogąc wytrzymać takiego życia, zwróciła się do 
prokuratury przy sądzie okręgowym i opowiedziała całą 
historję, dodając, że mąż dostał za nią 300 zł. Proku­
ratura nakazała dochodzenie.

Z pod Lwowa pieszo do Wilna. We czwartek 
po całomiesięcznej podróży przybył do Wilna mieszka­
niec pow. Gródek Jagielloński 65-letni Piotr Dudek, 
rolnik, właściciel kawałka gruntu. Dudek odbył całą 
drogę pieszo i zaraz po przybyciu do miasta odrazu 
udał się do Ostrej Bramy, gdzie prosił Matkę Boską 
o przyjęcie jego ofiary, jako ślubu uczynionego jeszcze

przed laty, że przy pierwszej, okazji uda się do Wilna, 
żeby dostąpić szczęścia pomodlenia się przed Cudownym  
Obrazem.

Wykrycie spisku na życie króla w Rumunji. 
W Rumunji odbywa się obława na cudzoziemców, któ­
rych aresztowano około 12 000, z tego 8,000 zatrzymano 
w  aresztach pod zarzutem nielegalnego przekroczenia 
granicy i posługiwanie się fałszywym i dokumentami. 
Aresztowani są przeważnie członkami terorystycznych 
organizacyj chorwackich i macedońskich. Obiegają po­
głoski, że przyczyną represyj ma być wykrycie spisku 
na życie króla. W Bukareszcie aresztowano niedawno 
terorystę macedońskiego Wodrjewa, u którego znale­
ziono kilka listów, pochodzących od wodza macedoń­
skiej organizacji terorystycznej Michajłowa. Natrafiono 
w ten sposób na spisek. W pobliżu zamku królewskie­
go w Braszowie aresztowano terorystę macedońskiego, 
którego nazwisko trzymane jest w tajemnicy. Znaleziono 
u niego szczegółowy plan zamku królewskiego oraz 
miejscowego więzienia.

Nowy wypadek porwania dziecka w Ameryce 
Amerykańska opinja publiczna została zaalarmowana 
nowym wypadkiem porwania dziecka, który żywo przy­
pomina porwanie dziecka Lindberga. W dniu 10 b. m. 
w miejscowości Nasbville w Tennessee bandyci upro­
wadzili 6 letnią Annę Disterhurst, za uwolnienie której 
zażądali okupu w  wysokości 175.000 dolarów. Nastę­
pnie bandyci przekonawszy się, że rodzice dziecka są 
ludźmi niezamożnemi zmniejszyli okup do 5.000 dola­
rów. Jednakże po zapłaceniu tej sumy dziecko nie zo­
stało zwrócone rodzicom, a po kilku dniach w ogrodzie 
pewnego sanatorju w Nashville znalesiono zwłoki Anny 
Distelhurst. Czaszka dziecka była rozbita młotkiem.

Usunięcie księżny rosyjskiej. Przebywająca obe­
cnie w Kanadzie księżna Ałeksandrówna Szakowska, cór­
ka komendanta bocznej gwardji cara rosyjskiego, która, 
uciekłszy do Londynu przed rewolucją bolszewicką bę­
dzie odstawiona do Anglji ze swoim mężem, C. Wilde- 
bankiem, jakp osoby będące ciężarem publicznym w Ka­
nadzie. Oboje nie mają środków na ich utrzymanie, 
utrzymanie.

Kula ognista z nieba; Prasa angielska podaje 
ciekawe informacje o spadnięciu w 'okolicach m. Alberty 
w Kanadzie dość znacznych rozmiarów meteoru, który 
spowodował dużą panikę wśród mieszkańców. Meteor, 
zbliżywszy się do ziemi późno wieczorem, kiedy już 
ściemniało, płonął takim jaskrawym płomieniem, że ośw ie­
tlał przestrzeń na 490 mil, zamieniając noc w jasny 
dzień. Miejsca, gdzie się wrył w ziemię międzyplanetarny 
włóczęga, dotychczas jeszcze nie znaleziono, lecz przy­
puszczają że jest to gdzieś w pobliżu miasteczka Saska- 
town. Okoliczni rolnicy opowiadają, że na pole spadłs 
gigantyczna kula ognista, której towarzyszył taki wstrząa 
ziemi, że w szyscy byli pewni, iż nawiedziło ich trzęsie­
nie ziemi. Inni znów twierdzili, że nastąpiła olbrzymia 
burza z piorunami, lecz znaleźli się i tacy, którzy w y­
skoczyli ze swych domów na ulicę i poczęli się modlić, 
będąc pefrni, że już nastał koniec świata i rozległ się 
głos trąby wzywający ludność na sąd ostateczny. Jednym  
z poszkodowanych od tego zjawiska natury okazał się 
pewien automobilista, który z przerażenia nie zoriento­
wawszy się, wziął światło zbliżającego się meteoru za 
światło napotkanego auta i zboczył w  stronę, trafiając 
do przydrożnego rowu, skąd dnia następnego wyciągnięto 
jego zdruzgotaną maszynę. Sam właściciel uległ n ie­
znacznemu uszkodzeniu ciała.

Z ostatniej chwili.
W  ubiegły w torek w  odległości 3 kilom etry od  

Przeworska został ujęty przez policję bandyta Maczuga.



Żałosny koniec
ambitnych zamierzeń.

Z A n g lji d o  A u stra lji 
o d b y ł s ię  w y ś c ig  sa m o ­
lo tó w , w  k tó r y m  w z ię li 
u d z ia ł lo tn ic y  r ó ż n y c h  
n a r o d o w o ś c i.  P ie r w s i  
d o  A u stra lji p rzy b y li  
A n g lic y  S c o tt  i B la c k  
p r z e le c ia w s z y  1 1 .296  
m il w  2 d n ia c h  i 23  
m in u ta c h . B io r ą c y  u d z ia ł  
w  w y ś c ig u  sa m o lo t  h o ­
le n d e r sk i z d e r z y ł się  
w  d ro d ze  p rzy  lą d o w a ­
n iu  w  In d ja ch  z s a m o ­
c h o d e m . L o tn ic y  z d o ­
ła li w y s k o c z y ć  z p ło ­
n ą c e j  m a s z y n y  p ra w ie  
w  o sta tn ie j c h w ili.

S p a lo n y  s a m o lo t  w i­
d z im y  n a  n a s z y m  o b ra ­
zk u . (P o la c y  w  ty m  w y ­
ś c ig u  u d z ia łu  n ie  b ra li).

R Z E C Z Y  C I E K A W E Po śmierci muszą się żenić.
N iesłychane dziwy dzieją .się n a  o lbrzym ich obsza­

rach  Chin, dokąd nie do tarła  jeszcze ludzka k u ltu ra . 
T ak  naprzyk ład  w dalek ich  w ioskach 'Chińskich, is t­
n ie ją  zw yczaje w śród ciem nych u rządzan ia  ślubu  
zm arłych. Chińczyk bowiem  wierzy, że d la  spokoju  
potrzebna jes t człowiekowi n iety lko  n a  tym , a le  i n a  
tam ty m  świecie — żona. — W edług  ich  m niem ania, 
człowiek nieżonaty, skazany jest w życiu poza-grobo- 
wem  n a  przeróżne przykrości. Ażeby Więc ochronić od 
nich  nieszczęśliwych kawalerów ', k tó ry ch  śm ierć 
przedw cześnie zabiera z tego św iata , rodzina żeni 
nieboszczyka.

W  ty m  celu  w yszuku ją  zm arłą, w ty m  sam ym  
dn iu  n iezam ężną kobietę, w noszą jej ciało  do dom u 
nieboszczyka kaw alera , usadaw ia ją  obok jego zw łok 
i u rządza ją  c a łą  cerem onję, po k tó rej dopiero n a s tę ­
pu je  pogrzeb. W  ten  sposób n a jb ard z ie j za tw ardz ia li 
w starokaw alerstw ie  Chińczycy-; n ie  u n ik n ą  m ałżeń ­
stw a naw et po śm ierci/

Ile jest m iast w Polsce?
W edług dan y ch  Zw iązku M iast P o lsk ich  przed 

w ejściem  w życie ustaw^- samorządowej,, było  w  P o l­
sce 637 m iast, w tem  n a  obszar województw cen tra l­
nych  przypadło  221 m iast, w schodnich 68, po łudn io­
w ych 178, zachodnich 152, w reszcie w  woj.. Ś ląskiem , 
nieobjętem  u staw ą , 18 m iast. .

W -ciągu ro k u  po w ejściu w  życie u s ta  wy, tj. do 
13 lipca br., k tó ra  w ydziela -z rzędu  m iast m iejscow o­
ści ni-e m ające 5.000 m ieszkańców , ogólna liczba m iast 
w ynosi 603, w tem  n a  obszarze woj. cen tra lnych  216, 
w schodnich 66, południow ych 169 zachodnich 136, 
wreszcie w woj. Ś ląsk iem  18 m iast. W  liczbie 603' 
in ia s t jest 52 m iast w ydzielonych?

Skąd pochodzą okulary.
W edług poszukiw ań -dokonanych -prz-eiz uczonego 

niem ieckiego, pro fesora  Greefa, legendy o  tem , jakoby 
Chińczycy znali o k u la ry  już od  n iepam iętnych  cza­
sów, są  bardzo w ątpliw e.

W praw dzie R zym ianie używ ali w ypukło  oszli­
fow anych k am ien i drogocennych lub k u l szklanych, 
napełn ionych  wodą, powiększających- og lądane 
przedm ioty, o w łaściw ych jednak  -okularach -nie -mię­
li -pojęcia, a ta-cy p isarze, ja k  -Cycero, Nepos i -inni o- 
sk arża ją-s ię , że n iem a lek arstw a -na. starsze  osłab ie­
nie siły  wizroku.

Dopiero, gdy żyjący w  A leksandrji, w- d rug im  
wi-eku -po narodzen iu  C hrystusa, s ły n n y  astronom , 
m atem aty k  i.g eo g raf grecki, Ptolom-euaz, dow iódł, że 
prom ien ie ś-wiatła za ła m u ją  s-ię n a  -powierzchniach 
w ygiętych, pow sta ła  n ie jako  podstaw a do w ynalezie­
n ia  okularów . Ale dopiero około 1.300 ro k u  znajduje 
się w zm iankę o o k u la ra c h . z-e szk łam i w klęsłem i w 
jednym  z -dekretów w ielkiej ra d y  wen-e-ckiej. N a p o r­
trec ie  zaś P ap ieża L eona X, m alow anym  przez R afa­
ela w 1517 roku , w idać, że w. ow ym  czasie znano też 
o k u la ry  o szkłach w ypukłych  d la  -krótkowidzów.

Nowy piekielny wynalazek wojenny.
Jak  donoszą z W ashington u, a ń le ry ia ń sk i w y n a­

lazca, nazw iskiem  John W. C urrell, p rzedstaw ił fede­
ra lnem u  kom ite tow i do aw jacji swój; nowy 'w y n a la ­
zek, k tó ry  oddał na  usług i d ep artam en to w i w ojny i 
m arynark i. P an  C urre ll w ynalazł bombę, -która p rzy  
kon takcie eksploduje, w yrzucając z siebie płom ień, 
pokryw ający  poM erzch-nię n a  200 stóp. B om ba ta k a  
waży 1 funt. Na -samolot m ożna naładow ać 2,500 ta ­
kich  bomb, w yrzucić je h a  m iasto  w  -przeciągu 10 m i­
n u t i wznie-cić odr-azu pożogę w  calem  mi-eści-e. W  tym  
w ypadku — w op-in-j-i znawców — ra tu n e k  jest -nie­
możliwy. Innem i słowy, m iasto  m oże być zniszczone 
w bardzo  k ró tk im  czasie.

„Piec słoneczny".
Jak  donoszą z M ount Wi-łson w K aliforn ji, Dr. 

C har]er G. Abhot zbudow ał w swej- letniej w illi „piec 
słoneczny '1, w k tó ry m  może -naw-et piec chleb. P o  za­
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chodzie 'Słońća tem p e ra tu ra  pieca opada, ale jeszcze 
ran o  w ystarcza do usm ażen ia  sło n in y  lub upieczenia  
biszkoptów. N atu ra ln ie , p rzy  puchi nu r nem  pow ietrzu  
piec nie działa dobrze.

Najdroższa lalka na św iecie za 18.000 dolarów.
A m erykanie są,. 'Specjalistam i od wszelkich — 

.,naj...“. u s tan aw ia ją  rekordy  najidlużsizego poiciałunku 
najw yżej skaczących żab, najieipśzego k łam stw a itp..

Obecnie m ają. najd roższą lalkę n a  świecie. Jest 
•ona w ystaw iona w. znanym , now ojorsk im  dom u tow a­
row ym  W anam aker. Cena jej wynoisi 18 tysięcy dola­
rów.

700 m iljardów złotych, nie licząc ceny terenu pod bu­
dowę, kosztów planu i wykonania.

S tatystyk włoski sądzi, że »gdyby m ożliwa była 
choćby częściowa realizacja ogólnoludzkiego dom u 
w formie potężnych budowli dla m ieszkańców  posz­
czególnych kontynentów  — zostałyby w ówczas bez 
reszjy rozwiązane zagadnienia, które dziś ciążą na 
ludzkości: bezdomność, bezrobocie i kryzys«.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

L alka ta  . jest w zrostu 8-letńiej dziewczynki. 
Śmieje, się, płacze, chodzi i sa m a  wstaje, po upadku. 
W ypow iada dziesięć zdań. i śpiew a p iosenki ,dziecię­
co; . ,
> Tysiące dzieci og ląda ją  zazdrośnie każdego 
dnia. Z tru d em  rozprasza s ię  tych  w idzów  cudow nej 
lalki w porze zam ykan ia  m agazynu.

Ogólnoludzki dom dla mieszkańców całej ziemi.
Pewien statystyk wioski — wiejąc ź braku lepsze­

go za ję c ia— dokonał oryginalnego obliczenia : jak ich  
rozm iarów  dom pomieściłby Tadripś.ć całej ziemi?

B udow a ta  m iałaby wymiaćy — 12 kilom etrów  
długości, 1 2  kilom etrów szerokości i  308 m etrów  w y­
sokości. Liczyłaby 100 pięter i .2,800 schodów. P o­
mieszczenie dla wszystkich- m ieszkańców ziemi posia­
dałoby ponad dwp m iljardy pokojów i tyleż okien, 
a korytarze ciągnęłyby się na ogólnej przestrzeni 54 
kilometrów. Każdy ‘lokator miałby do rozporządzenia 
30 m etrów  sześciennych powietrza.

Sam m atęrjał do konstrukcji kosztow ałby około

Pp.: Br. January Wilk z D.: Serdecznie za, pamięć 
dziękujemy— osaec® b. dobra, ziaimeśicimiy. Wizajiemimc naj­
serdeczniej! ipoizdiraiwiiamiy. — Tomasz Haratyk w K.: W 
kwadracie wpisał Pan do kratek liczby: 8, 3, 4 — 1, 5, 
9 — 6, 7, 2, bez, żackiego objaetiiieiniiai. Jeżeli, to ma być za­
gadka do zamdesizicizieiniia w „,Rold“ to prosimy o, objaśnie­
nie, bo miy nie marny czasu ro®wiązywać. — Sympatyk 
„Roli" w R.: W sprawie sprzedaży „Roili" w  IPańiskieji mie-j-- 
scowcści odpowiadamy liisitowiniief podając rabat jaki sklep 
otrzymuje, i ' inne ■ warunki, ipinziytena podajemy ' też odpo­
wiedź w liście na inne zapytania. — Antoni Cieplik z K.: 
Do końca roku brak jeszcze,' 3 zł. — Edward Cygan w J.: 
Zwróciliśmy ,na toi u,w:ag;,ę, choioiaż pismo,. Pańskie maszy­
nowe było dioiść blade i łatwo, mogii coś w  drukami prze­
kręcić. Wizajeminde poizid,na,wdamy Pana. — Jan Wojnar 
w G.: Czy żyijie, jeszcze p. Zotoer w Liszkach, który ma le­
czyć ludzi od przytęp,i,omego słuchu, teigo, mie, iwdemy. Nifiich 
Pan napisze, do- niego d,o, Liszek. Może pismo, dojdzie do 
jogo rąk, to Panu, odpisze. Jantek z Bugaja: Oid,powie­
dzieliśmy liistownie. — Karol Zawada wi ,G.: Może Pan 
przesłać 4 zł. przekazem rozraclnumkowymi. W tym celu 
trzeba iść na pocztę, gdzie Pan zapłaci za przekaż, roz­
rachunkowy tylko 1 ,gr. Niech Pan poprosi urzędnicz­
kę, to wipisze adres. Prócz 1 grosza nic Pan więcej nie 
opłaca. — Zygmunt Bielski w  iD.: Konkurs ogłosiliśmy w 
dzisiejszym numerze. Zagadki wraz ,z rozwiązaniem tych­
że prosimy nadesłać. Za miłe. słowa uznania dziękujemy 
drzejczyk z R. W., Antoni Cieplik z K., Edward Cygan

y t T f f  ? T . t f

Zagadki do nagrody. Nad całością to uczeń się mozoli 
Jak czytelnik nad trudną szaradą.

1, Łamigłówka.
(Ułożył Kazimierz Wiśniówczyk z W.). 

1 ■  ■  ■  ■  -  H Szukany wyraz.

II.
(Ułożył Piotr Leśniak z M.).

Trzecie pół drugie to nie żadne wiersze 
Ale zwierzątko co żyje w ruczaju.
Całość to  ptaszek co z nami zimuje,
Do okien domów często podlatuje.

■ ■ a a ■

Piersże rzędy pionowy 
być jednakowo czytane.

Popęd.
Malarz, polski.
Im ię męskie,
Część ciała.
Wytwór wody. 
Samogłoska.

i poziomy mają

Wstecz pierwszy i wprost drugi 
Wielkie daje nam usługi.
Zwłaszcza w zim owe wieczory 
Używana do tej pory.
Koniec drugiej, całe trzecie,
To ląd wielki, znany w św iecie. 
Całość zaś się w książkach zdarzy, 
Wymyślona przez pisarzy.

III.
(Ułożył J. Rajca z T.)

5. Bilety wizytowe.
(Ułożył Franciszek Bieniek z R ). 

I.

II

2. Szarady.
(Ułożył Wincenty Kula z R ).

Pierwsze ludzi rozwesela, 
Pierwsze trzecie nie w iele warte 
Kto do ciebie mówi trzecią,
Ten się trzecie czwarte,
Kogo wezmą czwarte trzecie,
Ten napewn i zginie,

Poszedłem raz do sklepu,
By kupić na muchy lepu,
Trzecia czwarta w  środku stoi,
Kiedy się złodziei boi 
Kupiec, tam pieniądze chowa.
Półwyspem jest drugie trzecie,
O tem  bardzo dobrze wiecie.
Chcesz całość w iedzieć? Ruszaj do sklepu, 
Spytasz się o nią, przytem kupisz lepu.

DR. LEON STACKA
LISZKI

Z liter 
Leonów.

ułożyć zawody tych dwóch

IV.
Staszek łąkę ,drugie pierwsze 
Drugie trzecie drzewa mają

Za dobre rozwiązanie wszystkich po­
wyższych zagadek przeznaczamy . dwie 
książki w nagrodę.

Termin nadesłania róizwiąizań upływa ,z, dniami 29. hm. 
Znaczenie.-zagadielk a Nr. 46 „Roli": 1. Łamigłówka, krat­

kowa: Sahara.- 2. Szarady; Faraon,' .Kowalczyk. 3. Za­
gadka: litera ,,b". 4. i®yajdrat magiczny: Polot, osoba, 

' lotos, o®riiiM/,-%asak. "-ń . y.

Ka,roł Głowacki, b P., Luidika Ogrodiziińsfca z, TC., Jóiz,ef. Ję- 
rachunkoiwy tylko,. 1 grosza. Niech Pan poprosi urzędnioz- 
z, J., Jana Gara z W.

Dobre. rożwJązaiąia w  oiańńćiżohiyańi ćizasic nadesiłaild pp.:
Nagroicly ; otrzymali 

i Antonii Cieplak e . K.
pip.: Ludka Oigirodizirusika z K.

Wydawca, .i redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk. Odbito w  d ru k a m i „Czasu" w  K rakow ie.
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Przyjem na ocena.
—•: W iesz, Ju leczku, to  już  rzecz postanow iona — 

w ychodzę za Karola...
— T ak — teraz  rozum iem , co m ia ły  za  znaczenie 

te  jego słow a, gdym  od rzu ciła  jego ośw iadczenie: że 
po tem  je s t m u  obojętne, cokolw iek z nim  się  stanie...

U tćiłaafei paoaasjiiss  fOflEBBBag Wte

§ dnia 20 listopada b. 3. 
fsB sniss 18*25— 18 40 Słoma długa 5*00—5*50
iy te  15 0 0 —15 25 Ziemniaki stoi, 3*80— 4*00
Owies 14*00— 14*25 Koniczyna na-
isjeamież 15*00— 15*50 sienn. czer. 000*00—■000'CO
Fasola biała 21*00— 2 1 5 0  Mąka żytnia 25*25— 25*75
flireefc zwyk 30*00— 34*00 Mąka pizen. 35*00—-37*00
Siana stodk. 9*00— 10*00 Otręby pszen. 9 5 0 — 10*00
Łnbin żółty 8 5 0 — 9 00 Otręby żytnie 9*75— lOjCO
Saniss pastew 9‘50— 10 50 Mąka czerw. 14*00—-14*50
Csny roznmisją się *s Sowst średnie] kandl. jakofel za 100 k t .

Słusznie.
— Artystą, trzeba się urodzić...
— Słusznie. Bo jak  się k to  n ie  urodzi, to czy m o­

że  być a rty s tą?

25.000 kostjumów kąpiel. 
 w fa w i 25.000 chustek zimowych.

Z powodu przypadającego w listopadzie jubileuszu 
naszej firmy, oraz otwarcia działu wysyłkowego!,. poista.- 
nowitiiśmy rozdać zupełnie bezpłatnie. 26.000 koistjaimów 
damskich i 25.000 chustek izimoiwych w jasne lub ciemne 
kraty, pomiędzy naszych kłijemtów, którzy izumóiwią u  nas 
jeden lub więcej z: niżej 'wymienionych kompletów.

. Aby. otrzymać bezpłatnie kosijum  damski, i chustkę 
zimową, należy rozwiązać niżej: podaną .szaradę i prze­
siać nam  w liście trafne rozwiązanie wraz. z. zamówie­
niem,.

g  .  2  P - A - Y  O bjaśnienie: Na m iejsce k resek  
Ł " " ' n ależy w sta w ić  od p ow ied n ie  li-

W -  F  -  A  K - ł - C - Y  ter^ p ow sta ło  znane| ę  ■ C  ■ M r \ - f V r f “ i p rzy sło w ie  lud ow e.
NASZE REKLAMOWE KOMPLETY:

TYLKO ZA ZŁ. 13.95
wysyłamy: 3 m etry m aterjału n a  izimowe ubranie wi miod­
ne biełslkde wzory 140 cm. szerokości,, 1 pulliower męsiki 
żakardowy zimowy, 1 koszulę męską trykotową, 1 parę 
kalesonów z ładnym wykończeniem satynowe,m, 1 szal 
wełniany długi, 1 ..parę skarpetek bardzo, mocnych, 3 chu­
steczki d. onosa z ładnym kolorowym szlakiem i 1 parę 
rękawiczek zimowych bardizo ciepłych.

TYLKO ZA ZŁ. 14.80 
wysyłamy: 4 m etry materjału na Ładiną suiknię damską, 
1 .parę ipantofld damskich (podać roizmiiar obuwia), 1 sw etr 
damski zimowy bardzo modny, z ładną Uimbuiraeją, o- 
statpi krzyk mody, 1 ouistkę ziimowią wi iadine kolorowe 
kraty jasne łub ciemne, 1 'koszulę damiską madapoia- 
mową z ładnym wstawieniem ..Toledo'*, 1 parę reform 
trykotowych doiskonałych, 1 parę pończoch grubych weł­
nianych, 1 szal wełniany damski i 3 chusteczki damskie 
batystowe.

TYLKO ZA ZŁ. 26.70.
wysyłamy: 1 sztukę płótna białego 17 metrów, na  bieliznę 
wszelkiego rodzaju firmy I. K. Poznańskiego, Sp. Akc., 
1 parę kołder pikowych na łóżka w eleganckie kwiaty 
żakardowe, 1 parę dywanów na ścianę w ładne tkane 
obrazy, 2 prześcieradła białe i 3 ręczniki białe.

Komplety powyższe wysyłamy za zaliczeniem pocżtoi- 
wem na listowne zamówienie. Płaci się przy odbiorze to­
waru na poczcie. BEZ RYZYKA. Jeżeli towar się nie po­
doba. zwracamy natychmiast pieniądze. Adresować: 

FIRMA „J. KALMANOWSKI“, Łódź 5, 
skrzynka poczt 30, Oddział 66.

UWAGA: Korzystajcie z dobrej okazji, rozwiążcie
szaradę, dołączcie do zamówienia, a otrzymacie zupełnie 
bezpłatnie Ładny kostjum damski, i chustkę zimową jaka 
wynagrodzenie za rozwiązanie szarady.

Nieporozumienie.
— Czy urodził się k iedyś w w aszem  m ieście ja- 

Kiś 'wielki człowiek?
— Nie, ty lk o  sam e m ałe  dzieci.

Przyjaciółka.
W czoraj w szyscy podziw iali m oje zęby. 
Czy podaw ali je sobie z  rą k  do rąk ?

f Podarki, podkurzacze, 
I  9&G4LGICUśŁG 1 maski na twarz, sita do

miodu, węzę sztuczną 
« najgląbszeml komórkami pod gwarancją s  czystsgc 
pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam na wązą i za­
mieniam ta przybory, oraz wszelkie inne. przybory poleca 
najtaniej Mleka! Papów (dawniej Wład. Bawar) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszezelniczyeh oraz Pra­
cownia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlane - Galante­
ryjna i Robót Wodociągowych, Kraków, ni. iw . Tomasza 
1 I. w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w zakres bla- 
charstwa wchodzące, jak krycie dachów, wleź koielelśw  
1 t. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w miejsca jak 
1 na prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Oferty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adres!

wienia, anemji kiszek, astmy, zaflegm ienia, płuc, oczy­
szczeniu krwi, osłabieniu serca, w  chorobach kobie­
cych  i t. d. poleca broszura lecznicza, którą w ysy­
ła po nadesłaniu w  liście znaczkam i pocztow ym i 50 gr.

Pustelnia św. Jana w D u k li.



Tego jeszoie nie było z powodu kryzysu
Każdy otrzyma bezpłatnie Str. B R O W N I N G  

irnit. oraz wieczne pióro tylko 1 miesiąc
Dz. U. P. Nr 2334 i 50naboi strzelający 

£|Kggggg|' * z naboju, (bez zezwolenia), kto zamó-
’ 'S' wi 11 nas listownie zegarek ze złota

M francuskiego syst. »Ankier« niczera
y-!- nie różniący się od prawdziwe-

j l p S - /  ^go złota 18 karatowego lub nikl. za
C K ?  zł.'6.95 (żem. 30) z 5-letnią gwaran-

#
 cją, wyr. co do m inuty z wiecznem

szkłem, 2 szt. 13 zł., lepszy gat. f&n- 
fl$|n tazyjny 7.95, 10, 15, ze świec..cyfer- 
8L  blatem, wskazówkami zł. 8.95, 12,

I I  . 15, kryty Amkiier z trzema kop er ta­
l i? }  mi zł. 12, 15, 17, 25,-n a  rękę damsiki 

lub męski zł. 11, 13, 15, 20. Dewizki 
ze złota francuskiego zł. 1, 2, 4, 5, 
budziki stołowe 10, 12 zł. — Brzy­
twy zagrań, zł. 5, 8. Maszynki do 
strzyżenia włosów (zapas., grze­

bień) 8.95, 10 zł. — Bez ryzyka. — W razie niąpodo- 
bamia się zwracamy pieniądze. — Wysyłamy za zalicze­
niem pocztowem. Za koszta przesyłki płaci kupujący. — 
Szwajcarska Fabr. Zeg. „Regnlator“ Warszawa Leszno 60/R.

Ś p i e w  i .  s s m m B . a E ^ r l s ^ ^
Mirnr różnych niedomogów życiowych, człowiek chę­

tnie słucha śpiewu lub muzyki, a wielu młodych pragnie 
uczestniczyć w wykonaniu słyszanych melodyj. Tb też 
wielu ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się 
do nauki gry na instrumencie najwięcej mu odpowiada­
jącym. Niestety często z braku czy to sposobności czy też 
funduszów, ograniczyć się muszą do naśladowania melo­
dyj zasłyszanych, gdyż nie mieli i nie mają możności po­
znania sztuki nut, — niektórzy znowu posiadający za­
pomniane początki, — znajdują się w tem samem co i pier­
wsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany prze* 
jednego z amatorów muzycznych, służący jako samouk 
do nauki gry na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja­
śnienia wraz z ilustracją t. zw. palcówek a  z zestawienia 
klucza wiolinowego z kluczem basowym i aiłtowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za­
stosowaniem nut na skrzypcach, potrafi się zorjentować 
ze zastosowaniem ich na dalszych instrumentach smycz­
kowych, t. j. na altówce, basetli i basie.

Przystępna cena samouka 6 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instru­
mentach.

Wysyła za pobraniem pocztowem wydawca Piotr 
Woltal w Bochni

Kupię aparat fotograficzny
używany w dobrym stanie marki obojętnej, fonmiattiu 
od 6,5 x 9 albo 9 x 12, światła od; 4^ do 6,8 z dodatka­
mi. Zgłoszenia z podaniem ceny nadsyłać January 
Wilk, Dukla.

KONCESJONOWANE

K u r s y  k ro ju  i sz y c ia
w 6 ®

9 £ p a i £ s « l w ,  m l .  S B lm a g fS S  M.M 
rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyj* 
mu je się dziewczęta nawet z szyciem nieobezna* 
n e . Wpisy codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla za* 

miejscowych mieszkanie zapewnione.
Opłata do połowy zniżona.

Krople choleryczne
dla drobiu wszelkiego rodzaju, dobre i skuteczne krople 
przeciw- cholerze i biegunce u drobiu, oraz zapobiegają 
wszelkim chorobom u tych zwierząt, cena za butelkę 3 zł. 

Wysyła A. MAGURA, Uhnów.

J D
15,000 koszul. pierwszorzędnych i 15.000 poduszek efek­
townych, Z powodu zbliżających się Świąt postanowiliś­
my ©robić miłą niespodziankę naszym klientom,, i doda­
jemy do każdej paczki zupełnie bezpłatnie koszulę i 1 
poduszkę, tym klientom, którzy zamówią u n,ais jedien lub 
więcej kompletów z niżej wymienionych.

Tylko za zł. 15.42 gr.
■Wysyłamy: 1 gotową suknię zimową z modnego materja- 
łu  z pięknem przybraniem w dobrym gatunku (,prosimy 
podać długość i szerokość), 1 pulower damski specjalni© 
n a . zimę w ślicznych wizońa-ch, 1 chustkę zimową w mod­
ne, kraty, 1 parę pantofli damskich (podać rozmiar obu­
wia), 1 koszulę dams. z dobrego madapołamu w j.edwab- 
nem wstawieniem, 1 parę reform z doskonałego trykotu, 
1 biustonosz z popeliny jedwabnej, 1 parę rękawiczek 
damskich wełnianych podwójnych, 1 parę pończoch gru­
bych wełnianych « jedwabiem, 1 bomibonierę w dobrym 
gat. i 3 chusteczki damskie batystowe.

Tylko za zł. 15.74. 
wysyłamy: 1 gotowe ubranie męskie na dobrej; podszewce 
w różne desenie modnie uszyte od Nr. 46 — do 52;, 1 pu­
lower męski z rękawami specjalnie na zimę w .żakardo­
wych wzorach z kołnierzem szalowym lub z ©amikiem,, 
1 koszulę męską w dobrym gat., z wylkończieniem satyno­
wym, 1 parę kalesonów trykotowych, 1 parę. rękawiczek 
męskich zimowych, 1 szal męski długi wełniany w  ład­
nych wzorach,, 1 parę skarpetek deseniowych b. mocnych
1 3 chustki męskie z ładną obwódką. Taki sam  komplet 
tylko ubranie z ikangarnu kosztuje zł. 24 i 26—

Tylko za zł. 26.82 gr. 
wysyłamy: 1 sztuczkę płótna białego. 17 metrów n a  wszel­
ką bieliznę firmy ;,I K„ Poznańskiego", 12 m tr. płótna 
pościelowego na 1 dużą poszwę i 2 poszewki/ 6 m tr. fla- 
neli bieliźnianej miękkiej A puszystej mą bieliznę wszel­
kiego rodzaju, 6 mtr. płótna kremowego © bardzo gęstym 
wyrobie lub 5 mtr. firanek z jedwabiem w łaidne desenie 
i- 10 metrów płótana ręcznikowego czysto białego lub
2 prześcieradła białe .z kolorowym szlakiem. Komplety 
powyższe wysyłamy za zaliczeniem pocztowem na listow­
ne zamówienie. Płaci się przy odbiorze towaru n a  pocz­
cie BEZ RYZYKA. Jeżeli towar się ni© .podoba zwracamy 
natychm iast pieniądze.

Adresować:
„Polski Towar" Łódź, ul. Piłsudskiego 44/14.

Uwaga: Korzystajcie z . niebywałej okazji zamówcie 
u nas komplet, a otrzymacie zupełnie darmo i  koszulę 
pierwszorzędną i 1 poduszkę efektowną.

Książka Kucharska pod tytułem
m $ 8 & m  o b i a d ó w

ułoż^ia przezMarję Gruszecką, która zawiera praktyczne 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera ta sarnia książka cały szereg 'praktycznych 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłką 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w Adm. „Roli**.

R o c z n i k i  „ R o l i “

z roku 1927, 1930, 1931 i 1932. 1933 
do nabycia w  Administr. »Roli« po 6’80 zł. 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, m nóstwo artykułów  pouczających, 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra­
jach® z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w  każdym numerze, Kronika i znakom ity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj.


